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Kraków 7 maja.
W  chwili, kiedy to piszemy, dzwo

nek prezydenta zagaja znowu sesję 
rady państwa w Wiedniu.

Sesja ta będzie może jedną z wa
żniejszych sessji ostatnich kilku lat. 
Ugoda z Galicją, przygotowana na 
sesji pezedświątecznej, czeka osta
tecznego załatwienia. Była chwila 
po zwycięztwie wyborczem w Cze
chach, kiedy głosy wiernokonstytu- 
eyjne odzywały się za nierobieniem 
więcej żadnych ustępstw Galicji. Po  
dojrzalszym namyśle głosy te zamil
kły. Natomiast odzywają się dziś 
najpoważniejsze dzienniki wiedeń
skie za załatwieniem ostatecznem 
sprawy galicyjskiej. Snać czują to 
wiernokonstytucyjni, że zwycięztwo 
w Czechach nie daje im tam jeszcze 
panowania; czują oni, że przeciwnik 
ich pobity przy urnach wyborczych 
nie poddaje się jeszcze; że będzie 
z nim trzeba staczać niejedną je 
szcze w alkę; a w tem trafnem prze
czuciu chcieliby oni przynajmniej 
zażegnać burze mogące nadciągnąć 
z innych stron; chcieliby zgodę za
wrzeć z innemi krajami. W  pierw
szym więc rzędzie pragną znowu —  
ugody z Galicją.

„Jeżeli stronnictwo (wiernokon
sty tucyjne), pisze Deutsche Zeitung, 
przyjdzie do poznania, że nie mo
żemy się obejść bez ugody z Gali
cją. do czego chłodne zastanowienie 
doprowadzić je musi, wtedy musi 
ono nat chmiast i bez zwłoki przy
stąpić do dzieła. Deklamacje o chwiej- 
ności polityków galicyjskich, o pa- 
rafjańszczyznie ich, o spiskowaniu 
ich przeciw interesom państwa —  
deklamacje te dowodzą zapewne ży
wego uczucia dla całości monarchji. 
Ale deklamacje te nie mają żadnej 
praktycznej wartości. Nie wzmacnia
ją one stanowiska wiernokonstytu- 
cyjnych, ani nie zmienią usposobie
nia Polaków. Tylko czyn stanowczy 
może tu być pomocą i ratunkiem. 
Co t y l k o  dać  c h c e m y  i m o ż e 
m y ,  o ś w i a d c z m y  to b e z  o g r ó d 
ki  p r z e c i w n e j  s t r o n i e ,  bez wzglę
du na chwilowe oscylacje polityki

wewnętrznej, które dzisiaj mogą 
przedstawiać nam pewne korzyści, 
a jutro mogą być nam szkodliwe. 
Targi i spory z frakcją jakąś nie 
odpowiadają ani godności rządu, ani 
godności stronnictwa. Uważalibyśmy 
to za kompromitację stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego, gdyby ono 
chciało dzisiaj cofnąć dane raz P o
lakom obietnice i mnićj im ofiaro
wać, aniżeli raz im już ofiarowało. “ 
Tak pisze Deutsche Zeitung.

„Załatwienie sprawy galicyjskiej, 
pisze znów stara Presse, będzie jednóm 
z najbliższych zadań rady państwa

zwaństwie, o jakićjś tam skórze zhańbio* 
nćj i grozić wyrazami, które w szpaltach 
dziennika umieszczonemi być nie mogą. 
Nie przeczymy, że heca taka pewne war
stwy publiczności może serdecznie uba
w ić, że niejeden moszrodziej, kładąc się 
od śmiechu, zawoła: „a to mi bestja! 
jakże go tęgo zaciął!“ ale czy kwestja 
podniesiona co na tćm zyska, wątpimy 
bardzo.

Wymienioną przywarą zwłaszcza grze
szy u nas dość wielkie stronnictwo, któ
re rozmaite nazwy może przybierać; my 
zaś nazwalibyśmy je  stronnictwem roku 
1772, rozumiejąc przez t o , że fakt roz
bioru Polski stał się dlań jakimś fatal
nym murem chińskim , poza którym dla 
tego stronnictwa nie istnieje ani historja,

Kwestja to zawikłana; prace przy- an> doświadczenie całego wieku, ani wre-
gotowawcze w skutek niejasnego 
stanowiska (?) Polaków jeszcze nie 
ukończone; uchwały podkomitetu 
noszą cechę prowizoryczną; dużo je 
szcze będzie trzeba rokowań, nim 
sprawa ta dojrzeje. Jedyna nadzieja, 
że porozumienie przyjdzie do skut
ku, l e ż y  w p r z y p u s z c z e n i u ,  że 
w i e r n o k o n s t y t u c y j n a  w i ę k s z o ś ć  
r a d y  p a ń s t w a  u w z g l ę d n i  w e 
d ł u g  s ł u s z n o ś c i  u m i a r k o w a n e  
ż ą d a n i a  u z a s a d n i o n e  w ł a ś c i w o 
ś c i a m i  Gal i c j i  i że Polacy z dru
giej strony, pomni odosobnionego 
swego stanowiska i przewagi stron
nictwa wiernokonstytucyjnego od 
s t ą p i ą  od l i t e r y  r e z o l u c j i  i o- 
każą  s ię  s k ł o n n i e j s z y m i  d o  u- 
s t ę p s t w . “

Słowa te starćj Pressy budzą pe
wne nadzieje; od l i t e r y  rezolucji 
delegacja dawno już odstąpić goto
wą się okazała; również nikt jej 
skłonności do ustępstw zarzucić nie 
może. Jeżeli tylko stronnictwo wier
nokonsty tucyjne uzna raz te „ wł a 
ś c i w o ś c i  Galicji, które nie są ni- 
czem innćm, ja k  o d r ę b n o ś c i ą  na
r o d o w ą ,  jeżeli zechce zadość uczy
nić tej odrębności w  duchu rezo
lucji, bo o literę rezolucji nikt spie
rać się nie będzie —  wtedy ugoda 
może przyjść do skutku.

Odbieramy następujące pismo:
Jedną z naszych wielkich przywar spo 

łecznych jest szczególny sposób polemi
zowania. Gdzieindzićj wszelka kwestja, 
choćby najdrobniejsza, obudzą dyskusję; 
u nas przeciwnie wywołuje burdę, jeśli 
nie na pięście, to piórom. Każde stron
nictwo, każda koterja , ba! nawet każde 
najdrobniejsze kółko uważa się za jakieś 
naczynie dziwnego nabożeństwa, do k tó 
rego zajrzeć wolno tylko z adoracją i nie
zachwianą w iarą, że się tam mieszczą 
wszystkie skarby mądrości i cnoty.

Ale niechno ktokolwiek odezwie się ze 
zdaniem , o którćm naczynie jeszcze nie 
zasłyszało, bo zakamieniałe w swojój pra- 
wowierności o niczóm więcój słyszeć nie 
chce — dalćjże na takiego śmiałka z obel
gami! może go besztać, gadać o samo-

szcie wymagania rzeczywistości. Olśnione 
blaskiem dawnćj rzeczypospolitćj, marzy 
ciągle o jego przywróceniu; ale m a rz y  
tylko, bo ogrom nieszczęścia narodowego 
o taką niemoc to stronnictwo przyprawił, 
że nic lepszego nie rob i, jeno narzeka i 
jęczy — to jego teorja; a gdy bierze się 
wreszcie do czynu, jedynym  środkiem 
wtedy karabela — to jego praktyka! Któż 
tego nie w ie, że posiadamy cudowne je 
remiady i wierszem i prozą, piękne, wznio
słe , prawdziwio krwią i łzam i pisane? 
któż znowu nie słyszał o tysiącach na 
szych bohaterów, którzy aż do Egiptu i 
San Domingo nieśli swe głowy, wierząc 
w prostocie ducha, iż giną za sprawę Pol
ski? Ale cóż potćm, kiedy jeremiady ten 
tylko skutek odniosły, że cały kraj, przy
wdziawszy żałobę, tonął bez ustanku my
ślą w przeszłości, jój tylko ideałami żył, 
a nie chciał się rachować z warunkami, 
w których go dzieje postaw iły: gruba
ciemnota lu d u , bardzo szczupły zastęp 
inteligencji, niewykształcenie kobiet, brak
spójni między stanami społeczeństwa —   __    _
w szystko , jak  było za rzeczypospolitćj, tksi panowie, których do wiernokonstytu-
tak po jćj rozbiorze pozostało. Nasze 
znowu czyny wojenne tak zawsze nie w 
porę były przedsiębrane, a tak prawie 
zawsze źle kierow ane, że zamiast owćm 
zbrojnćm wystąpieniem podnieść ducha 
narodu i dać mu rękojmię powodzenia 
na przyszłość, przeciwnie upadek ducha 
wywoływały; zamiast jakichkolwiek ko
rzyści, mieliśmy tylko treść do nowych 
trenów.

Rzecz jasna, że zuźytemi takiemi dro
gami chodząc, daleko nie zajdziemy; na 
nic się nie przyda ciągle gadać o świę
tości naszćj sprawy, wpatrywać się, jak  
w cudowny obraz, w oblicze Rrzeczypo- 
spolitćj, a nic nie robić. Zbawienie nasze 
nie leży w przeszłości, ale w przyszłości;

swajając nabytki spółczesnćj cywilizacji, 
nie gardząc dobremi instytucjami, choć
by te nawet od wrogów pochodziły — 
wywalczymy sobie byt niepodległy. Nie 
rozpamiętywania nad obszarami dawnćj 
Polski, ale pracą wewnętrzną nakazuje 
nam sumienie, pracą koło podniesienia o- 
światy, samowiedzy politycznćj i dobro
bytu zwłaszcza w ubogich i ciemnych 
warstwach polskiego społeczeństwa; gdyż 
inaczćj polskość stanie się wyrazem bez 
znaczenia, pamiątką niepowetowanćj prze
szłości, którćj żadne deklamacje nie po
trafią nadać siły źywotnćj. H istorja bo
wiem jest nieubłagana; na jćj szali nie 
ważą łzy, przekleństwa ani ofiary, tylko 
praca rzeczywista i umiejętność korzy

stania z okoliczności. Otóż o tych rze
czach stronnictwo nie chce wiedzieć po
dobno, — a woli układać m artyrologją i 
stawiać słupy graniczne za Dnieprem — 
czemuż także dla symotrji nie na Elbie ? 
zaś tych, co nie biorą udziału w tak po- 
źytecznćj zabawie, bez ceremonji błotem 
obrzuca. — Powyższe uwagi natrącił mi 
fakt umieszczenia w Gazecie Narodowej 
odpowiedzi p. Żmigrodzkiego, rodem z 
Ukrainy (sic!) na mój artykuł w Kraju 
drukowany; powiadam fak t, ponieważ 
osnowa samćj odpowiedzi jest tego ro
dzaju , że autorowi jćj mógłbym tylko 
poradzić, jeźli kiedy jeszcze zechce na 
czyjkolwiek artykuł odpowiedzieć, aby 
raczył zachować większą przyzwoitość, 
od którćj nie sądzę, iżby nawet pocho
dzenie ukraińskie miało uwalniać piszą
cego w dzienniku. Jan Leśniewski.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń 5 maja.

g. W ybory z sejmu czeskiego do rady 
państwa przeprowadzone, okazały, że bez
względni centraliści dawnćj szkoły otrzy
mali większość. Ci zaś, których zaliczają 
do postępowych i w niektórych kwestjach 
bardzićj wyrozumiałych, otrzymali naj- 
mnićj głosów. D ra Knoll i paru innych 
nie wybrano. Ministrów dw óch, t. j . fi
nansów i handlu (de Pretis i Banhans), 
ex-ministrów także dwóch Plenera i H erb
sta, hrabiów trzech: Wallis, Khevenhiiller, 
Zedtwitz, baronów trzech: W achter, Korb, 
Kotz, znalazło się w spisie 54 delegatów 
wybranych. Widać, że w kurji większych 
posiadłości tylko „dii minorum gentium“ 
przyjęli rajchsratowe mandaty a ci wię-

cyjnćj partji zaliczają, trzymają się na u 
Stroniu i tylko ze względów lojalności 
spełniają formalność głosowania w kurji, 
do którćj należą. Kierunek polityczny i 
system obecny mnićj więcćj im obojętne, 
i bardzo jest wątpliwćm, czyliby za wska
zówką z góry nie wotowali, inaczćj gdy
by inny wiatr wiał w sferach wysokich. 
O wielkićj części tych panów, to z pe
wnością powiedzieć można.

Było tu  w przeciągu 10 dni kilka kon
fiskat dzienników, że Wanderera ten los 
częścićj spotyka, dziwić się nie można; 
bo system oktrojowanego i tego |specjal- 
nie-austrjackiego liberalizmu bez represji, 
lub prewencji (za pomocą wynalazku zwa
nego : objektywną procedurą) się obejść

jedynie idąc za postępem wieku, przy- nie może, jakeśmy widzieli za ministerjów
liberalnych, w ie r  n o k o n s t y  t u c y j n y  ch : 
Schmerlinga, G iskra-Herbst i teraźniejsze
go, ale co teraz zastanawia, że wczoraj 
j a k  p i s z ą )  skonfiskowano Vorstadt- 
Zeitung a dziś ( j a k  m ó w i ą )  N  fr . Pr. 
Musi tak być, kiedy dzisiejsza Voistadt- 
Zeitung to potwierdza, ale w Wiedniu nie 
każdy o tćm się dowiedzieć może zaraz 
jak w podobnych wypadkach, na prowin
cji, bo tu zwykle odbywają się takie kon
fiskaty p ó ź n o ;  tak było z Wandererern 
gdzie sam czytałem te kroacko-czeskie 
protokuły, za które go zabrano, i wczo
raj miałem w ręku Constitutionelle, Vorst. 
Zhy. z artykułem inkryminowanym „Sistirt“, 
w którym gani ministerjum za niepotwier- 
dzenie uchwały rady gminnćj co do n a

dania Kudlichowi prawa obywatelstwa 
miasta Wiednia i utrzym uje, że ministe
rjum nie miało prawa, systować uchwałę 
m unicypalną, płytki nadzwyczaj cały a r
tykuł i według mni e , nie było za co go 
konfiskować. Namiestnik się powołał na 
ustawę normującą atrybucje sejmu niż- 
szćj A ustrji, do nadawania praw oby- 
byw atelskich, gdzie postawiony jest wa
runek, przynależności do państwa austrja- 
ckiego (oestr. Staatsbiirger Recht).

N . f r .  Pr. choć jćj to nie było na rę 
k ę , musiała na wytłumaczenie tego po
stanowienia rządowego, punkt sporny roz 
świecić cytowaniem odpowiednićj ustawy.

Co do dzisiejszćj konfiskaty N . fr. Pr. 
czytałem ją w zupełności, mówią ty lk o , 
że w ekspedycji zabrano- co się zabrać 
dało, ale coby tam takiego upatrzono, co 
z d r o ż n e  w pojęciach wierno-konstytu- 
cyjności a dziś uprzywilejowanćj, nie poj
muję.

Powiada najprzód w artykule wstępnym, 
że kiedy pisma pruskie grzecznie piszą 
o Austrji i n i c  o j ć j  r o z b i o r z e ,  więc 
trzeba im okazać czynem , że Austrja 
Niemców kocha i dla tego.... trzeba my
śleć o przymierzu Austrji z P rusam i, bo 
wtedy jćj nikt nic nie zrobi. Drugi arty
kuł „o sejmie czeskim“ na znaną nutę 
napisany, że feudały, Czesi etc. nic nie 
warci, a Grossgrundbesiter wiernokonsty- 
tucyjni, to co innego, to tak zacni ludzie, 
że byleby szli ręka w rękę z doktorami, 
adwokatami liberalnymi, można ich śmia
ło przyjąć do towarzystwa lewicy rajchs- 
ratowćj.

I  to więc napisano zupełnie w guście 
systemu i rządu, jakie są. Chybaby jeden 
ekonomiczny artykuł podpisany: Bernhard 
Pollak jun io r, którego tytuł. „Z jednćj 
strony ministerjum wojny i konsorcjum 
Skene — z drugićj: delegacje i wolna kon 
kurencja“ dał powód do konfiskaty.

W tćm piśmie okazano, że ministerjum 
wojny trzymając się Skenego, wydaje wię
cćj kilka miljonów niepotrzebnie  bo
były oferty daleko niższe, ale te jedno
stronnie zostały odrzucone, Skene dostar 
cza przyborów wojskowych daleko dro- 
źćj. Najciekawsze, że podaje dzień oferty 
14 grudnia 1871 i c e n y  innych fabry
kantów w tabeli, gdzie każdy gatunek 
ma dwie rubryk i, t. j. c e n y  k o n k u 
r e n t ó w  i c e n y  S k e n e ’go .  Z tego 
zestawienia pokazuje się, że np. za jeden 
płaszcz żołnierski czy piechoty, czy kon
nicy, czy artylerji, konkurenci Skenego 
żądali o złr. 50 mnićj jak o n , i że on 
wszystko otrzymał po wyższych cenach. 
Dla dragonów płaszcz najdroższy kosztu
je u Skenego 15 złr. 64 kr., a konku
renci żądali 14 złr. 10 c., dla piechoty o 
4 złr. niższa cena. Mogłoby więc być, że 
w ministerjum wojny takie rozprawy się 
nie podobały.

O konferencjach biskupów, które się 
w Wiedniu odbywają, małoby kto mó
wił, gdyby nie pogłoska, że z tćj okazji 
wyszła na wierzch różnica, między wyż- 
szćm duchowieństwem prowincji niemie
ckich , co do stosunków z rządem a bi
skupami i duchowieństwem nie-niemie- 
ckićm. Każda obstaje naturalnie przy 
prawdzie kościoła i w rzeczach religij
ności, różnicy prawdopodobnie nie m a; 
ale stosunek kleru d o  r z ą d u  z inicja
tywy i pod wpływem kardynała Rausche- 
ra się zmienił na lepsze i widać z roz
maitych objawów, że się zanosi na taki

„modus vivendiu między kościołem a pań
stwem, które liberałom niemieckim dużo 
da do myślenia.... o znikomości proje
któw ludzkich choć liberalno-bezwyzna- 
niowych. Volksfreund organ arcybiskupa 
tutejszego, kardynała Rauschera, nie ba
wi się już w tajemnicę i odpowiada zro
zumiale : Między rządem i episkopatem 
toczą się rokow ania, spodziewać się mo
żna, że będą skuteczne.

Podstawą kompromisu ma być z a p e 
w n i e n i e  rządu, że po za pewną grani
cą nie będzie wyprowadzał konsekwencjo 
„praw zasadniczychu. Równocześnie z te- 
mi konferencjami prowadzone będą ukła
dy z rzymską kurją i d l a  t e g o  w ł a 
ś n i e  nowy ambasador (Ktlbeck) został 
mianowany.

Chodzi o t o , by żyć w ygodnie, a nie 
zbyt ściśle zasadami się zajmować.

W  innćm miejscu polemizuje przeciw 
czeskim aprecjacjom, a właściwie tam 
tejszego biskupstwa, że rząd nie ma pra
wa kontrolować lojalności tego księdza 
(niższego k leru), który potrzebuje zapo
mogi.

Bardzo trafnćm n a s t ę p n e  porówna
nie mi się nie w ydaje, ale dowodzi, że 
organ arcybiskupa dziś bardzićj zbliżony 
do N . f r .  Pr. jak do Voter land'u.

„Dla czegoby rząd w swoim zakresie 
nie miał sobie zastrzedz zdania o ludziach 
i rzeczy, nie pojmujemy. — Postawmy 
przykład:

„Wystawmy sobie, że Austrja ma swo
je jeszcze prowincje włoskie. I  dajmy na 
to, że ministrem oświaty i kultu jest Leo 
Thun, albo Jireczek.

„Nie ma wątpliwości, że było między 
duchowieństwem włoskiem dużo fanaty
ków, którzy, gdzie mogli, okazywali swą 
niechęć do austrjackiego rządu. Pewnie 
żaden z tych pp. ministrów nie dałby 
grosza z kasy państwowćj ty m  n i e l o 
j a l n y m  kapłanom. Jakżeby takie postę
powanie rządu można nazwać? Oto sta
nęli na państwowćm stanowisku.... ko
ci elnem u w niczćm nie uwłaczając.

W idać i tu , że centralistyczny rząd , 
choćby mnićj objawiał skłonności do u- 
trzymania harmonji z duchowieństwem 
jak  H ohenw arta, Niemcom sympaty
czniejszy.... bo niemiecki i do niemieckićj 
supremacji dążący.... i że kler nie robi 
różnicy.

A n g l j a .
[ U s t a w o d a w s t w o  s z k o l n e — j e 

g o  h i s t o r y c z n y  r o z w ó j . |

Rada szkolna zamianowana przez za
rząd szkolny dopóty pełni swoje obo
wiązki, zanim nie naprawi niedbałości 
rady szkolnćj obieralnćj. Poczćm ludność 
okręgu szkolnego znowu odzyskuje pra
wo obierania rady szkolnćj.

Okręg szkolny bardzo łatwo może za- 
pobiedz wielkiemu mieszaniu się ze stro
ny zarządu szkolnego, przez wybór do 
rady szkolnćj okręgowćj ludzi dzielnych 
i pracowitych. Z drugićj strony wybór 
do rady szkolnćj powinien być nadzwy
czaj ostrożny, bo rady szkolne w Anglji 
mają znaczną władzę i wpływ stanowczy 
na kierunek elementarnego wychowania.

Do zakresu władzy rad szkolnych o- 
kręgowych należy: zakładanie i utrzymy
wanie szkół, wypłacanie pensji nauczy-

POWIEŚĆ
przez autora

„Skrupułów" i „Elli“.

(Ciąg dalazy.)

Dominikańską ulicą we Lwowie szła 
dwudziestoletnia możo dziewczyna powol
nym krokiem i ze spuszczoną głową, 
skromnie ale czysto była ubrana w czar
ną brukselinową suknię i Błomiany ka
pelusik ze spłowiałą już wstążką. Szczu 
pła, blondyna należała do tego rodzaju 
kobiet, które nie uderzają ani regularne- 
mi rysami, ani wzorową pięknością, ale 
przecież nadzwyczaj miłe robią wrażenie, 
i po pierwszćm wejrzeniu zyskują najzu
pełniej naszą sympatję.

Dziewczynka tćm bardzićj zwracała na 
siebie uwagę, źe na jćj twarzy rozlany 
był głęboki smutek, a oko nie wyschnię
te jeszcze po ostatnićj łzie, nowe zapo
wiadało cierpienia.

Przeszła ona koło narożnćj apteki, za
trzym ała się cokolwiek, jak  gdyby m y
ślała : wejść czy nie ? ale jeszcze z wię
kszym smutkiem poszła dalćj, niepewnym 
krokiem, jak gdyby nie wiedziała gdzie 
podążać zamierzała.

Złotniczy sklep Ostrowskiego zwrócił 
znów jej uwagę, któraź dziewczyna bo
wiem nie zatrzyma się przed gablotką, 
gdy tam zobaczy brylautami zdobione 
kolje, pierścionki z szafirem, lub branso
lety z napisam i, mającemi świadczyć o 
na’ajprzyjemniejszych dniach w życiu.

Dziewczyna więc zapatrzyła się na wy
stawę kosztowności, w którychby jej tak 
pięknie być mogło, i ani uważała, że tuż 
za nią stał jakiś młody, elegancki, wy- 
bladły mężczyzna, z okiem zasłoniętćm 
cwikierem na cienkim czarnym sznu
reczku.

— Jeźli pani zechcesz, mogę jćj słu
żyć tam tą bransoletą? — z nienacka za
gadnął nieznajomy dziewczynę.

Dziewczyna się zarumieniła, z r t ! ‘ła 
ruch jak gdyby chciała uciekać, ale aię 
zatrzym a1.*, v>. 'idocznie pieszcząc się ja 
kąś nową myślą.

—  Proszę tylko słówko powiedzieć — 
mówił młody człowiek — a wejdę dc 
sklepu, mieszkam w bliskości, w rynku 
pod nr. 30 na drugićm piętrze.

Dziewczyna jeszcze się zawahała, na 
ustach jej już osiadał prawie złowrogi 
wyraz „dobrze“, ale w ostatnićj chwili 
się odwróciła, zaczęła szybkim biedź kro
kiem, i rzewnemi zalała się łzami, spusz
czając czćmprędzćj woalkę, aby oczu jćj 
widać nie było.

, Głupia! “ — powiedział nieznajomy, 
iłodwrócił się i nie uważał nawet że w tćj 

samćj chwili dwie panie wyszły ze skle
pu i szybkim krokiem udały się w stro
nę, w którą poszła dziewczynka.

Była to pani Kolecką z Marją.
W godzinę późnićj sama M arja zajeż

dżała doróżką przed ubogi domek na 
Chorążczyinie, tuż pod cytadelą — była 
w czarnćj sukni całkiem zawoalowaua, 
i szybko zbiegła w nizkie drzwi na p ra
wo. Naprzeciw nićj z rozpromienioną twa
rzą wyszła dziewczynka, którąśmy wi
dzieli przed sklepem Ostrowskiego, a 
była nią Julcia córka znanego nam ofi
cjała Kanafarka.

M arja zrobiła tego rodzaju gest, jak  
gdyby się chciała Julci zapytać co się 
tutaj stało?

Dziewczyna zrozumiała to zapytanie, i 
za całą odpowiedź wskazała Marji na 
łóżko stojące w drugićj stancyjce, na któ
rćm leżała jej chora matka.

M arja przybliżyła się do chorćj, ale 
pokój przedstawił jćj dziwny obraz nę
dzy i opustoszenia, prócz dwóch łóżek, 
stołu, kilku krzeseł i komody nic nie 
było w ,'oknju, dwoje tylko drobnych 
dzieci siedziało na ziemi w kącie pod 
piecem, ale z oczu ich nie widać było 
bynajmnićj d/.ieeięcćj swobody i wesoło
ści, a pewien przeuwczesny smutek i p rzy
gnębienie rozlane już było na młodziut
kich twarzyczkach.

W szystkie twarze rozpromieniły się na 
widok wchodzącćj Marji, a w przygasłćm 
nawet oku schorowanćj matki, widać by
ło pewien przelotny wyraz zadowolenia.

Nie potrzeba było długich pytań i o- 
powiadań, aby zrozumieć obraz przed
stawiający się w dwóch izdebkach — ’.o

tćż Marja natychmiast pojęła smutne po
łożenie ubogićj rodziny.

„Czemuście do mnie nie przysłali?“ — 
pytała się Marja pisząc te słowa na nie- 
odstępującćj ją  pargaminowćj tabliczce.

— Tyle dobrodziejstw pani nam zawsze 
świadczyłaś — odpowiedziała Julja — że 
byłoby z naszćj strony nadużywaniem 
jej dobroci, gdybyśmy jeszcze się do nićj 
udawali, chociaż.. .  kto wie ? dzisiaj mu
siałabym się byia udać do pani, czeka
łam tylko na ojca, który jeszcze miał 
nadzieję, że dostanie w urzędzie zapo
mogę. Nędza doprowadziła nas jednak 
do ostateczności, matka od dwóch tygo
dni chora, wierzyciele nam nie dają spo
koju, stryj co miał traktjernię na Syx- 
tuskiej ulicy, za3ekwestrowany f  sam w 
wielkich jest kłopotach, a mój narzeczo
ny nawet od kilku tygodni nie jest o- 
becnym we Lwowie.

„ A gdzież pan Mordner ? “ —  szybko 
zapytała Marja zwykłym sposobem.

— Pojechał na W ęgry, o ile wiem wy
słany przez policję w sprawie, która i 
panią obchodzi.

„Czy odkrył co?“ — napisała Marja.
— Niestety jeszcze nie wiele, wszystko 

obraca się w samych podejrzeniach, do
wodów jednak nie ma.

M arja gorzko się uśmiechnęła.
— Niech pani ma w Bogu nadzieję, że 

wszystko się dobrze skończy — pocie
szała ją  Julcia — mnie się zdaje, że w 
tćm WBzystkićm tkwi jakaś intryga Krę- 
cikiewicza, bo to człowiek niedobry.

Rozmowę przerwał wchodzący Kana- 
farek.

— Bóg nam panią zsyła — mówił sta
ry witając Marję — przybywasz zawsze 
do nas kiedy pani najbardzićj potrzebu
jemy, ostatnie nas zawiodły nadzieje, od
mówiono mi zapomogi; pan sędzia Krę- 
cikiewicz powiedział, że pensja, którą 
pobieram, powinna mi wystarczać, a że 
mam długi to sam sobie jestem wiuien... 
zapewne! sam sobie jestem  winien — po
wtórzył stary, a łza zwątpienia i rozpa
czy zabłysła w jego oku.

„Co mam pożyczam, jak będziecie mieli 
oddacieu — napisała Marja i położyła na 
stoliku banknot storeńskowy.

— Bóg zapłać dobra pani — odpowie
dział stary — niechaj szlachetne twe serce 
zwycięży szczęśliwie ludzkie intrygi.

Marja nie chciała słuchać podziękowań, 
więc podała rękę stroskanemu ojcu ro
dziny i młodćj dziewczynie, i czćmprę
dzćj wyszła z dom u, gdzie już nie po 
raz pierwszy szczęście przynosiła. W i
działa ona dobrze Julcię przed sklepem 
Ostrowskiego, była tam bowiem z ciotką 
i dorozumiała się, czego od nićj żądał 
przybliżający się mężczyzna. Zobaczyw
szy zaś rumieniec na twarzy dziewczęcia, 
jćj chwilowe pasowanie się z upokarza
jącą ją  propozycją, a potćm łzy rozpa 
czy w niewinnych oczach, domyśliła się, 
że biedne dziewczę w wielkićj musi być 
potrzebie, że jakaś gwałtowna odbywa 
się w niej walka; więc wzięła co miała
pieniędzy i pojechała do ubogiego domku 

Jhorążczyżnie.na Cł

Marja niosła drugim pociechę, wiedzia
ła  bowiem dobrze, jak  bardzo każde cięż
sze zmartwienie obarcza serce człowieka, 
jak  go przyciska i tłoczy, chcąc zeń o- 
statni wydobyć oddech. Nie każda ko
bieta potrafiłaby była znieść z taką sta
nowczością i z takim spokojem ciężkie 
próby, na jakie Marja w ostatnich cza
sach była wystawioną. Nie lubiła się ona 
skarżyć przed ludźmi, nie wywodziła la
mentów, ale tćm większa gorycz rozpo
ścierała się w jćj sercu, o ile że musiała 
tłumić w sobie cierpienia i we własnym 
rozumie szukać na nie lekarstwa.

— Przypuśćm y, że jestem jego sio
s trą —  myślała Marja — że miłością ko
chanków kochać nam się nie wolno, że 
istnieje pomiędzy nami przepaść spowo
dowana pokrewieństwem , przepaść, któ
rćj nic w świecie zrównać nie potrafi, na 
którćj żaden architekt świata pomostu 
rzucić nie zdoła. W tedy nie masz zakąt
ka ziem i, gdzieby nie powiedziano, że 
miłość moja jest zbrodniczą, że powin
nam zabić uczucia, że powinnam je  za
mienić w lód; a tam, gdzie dzisiaj gwał
towny bucha płomień, stworzyć bezdenną 
próżnię, próżnię bez światła i ciepła.

— Nie! ja tćj myśli nie zniosę, ja  po
jadę z nim w kraje, gdzie" nas nie znają, 
gdzie nikt nam nie będzie mógł wytknąć 
kościelnćj przeszkody, gdzie nie będzie 
człowieka, coby z podłą intrygą stanął 
nam w drodze. Pojadę z nim do Ame
ryki, gdziekolwiek zechce, aby go módz 
tylko kochać miłością pełną, wielką, po
tężną, ja  nie chcę mu być siostrą, ja  nie
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cielom i zaopatrywanie wszelkich potrzeb 
szkoły.

Gdyby w okręgu szkolnym brakło od
powiedniego pomieszczenia dla szkół, ra 
da ma obowiązek czuwania nad natych 
miastowćm zadosyć uczynieniem tćj po 
trzebie, pod obawę oskarżenia o zanie 
dbywanie swych obowiązków. Wszystkie 
szkoły publiczne i wszystkie zakładane

5rzez radę szkolną lub przy jć j współ- 
ziałaniu, zostają w zależności od rady 

szkolnćj; szkoły prywatne, ma się rozu
mieć, nie są zakazane od rady szkolnćj, 
jednak w razie upadku którejkolwiek ze 
szkół prywatnych, rada szkolna obowią 
zana starać się o założenie nowój na jćj 
miejsce.

Tym sposobem powoli wszystkie szkoły 
mogą przejść w ręce rad szkolnych, cho
ciaż osobom prywatnym pozostawiono pole 
szerokie dla konkurencji — środek naj
lepszy do podniesienia stanu szkół. Na 
założenie i urządzenie szkoły potrzebne, 
ma się rozumieć, pieniądze. Rada szkolna 
ma prawo wybierapia podatku szkolnego 
od ludności swego okręgu, obowiązanój 
do pł acenia podatków. Sposób wybierania 
podatku szkolnego jest ten sam, jak  w 
znanym poborze poor —  ra te ; lecz roz
miary jego zależą najzupełnićj od potrzeb 
i upodobania rady szkolnej bez względu 
na akta i przepisy parlamentu (Notwith 
Standing any limit under any Aet of par 
liement or otherwise).

Dla pobudowania domu szkolnego rada 
może, za pozwoleniem zarządu szkolnego, 
zaciągnąć pożyczkę z rozłożeniem wypła
ty na lat 50. Gwarancją tćj pożyczki są 
przyszłe pobory podatku, a zatem ponie
kąd zamożniejsza ludność okręgu, która 

Anglji dźwiga cały ciężar opodatko
wania.

Drugióm niemnićj waźnóm prawem rad 
szkolnych okręgowych jest prawo zakupna 
wszelkich gruntów publicznych lub pry
watnych, jeżeliby tylko takowe były im 
potrzebne. Zakupna te odbywałyby się 
na tych samych warunkach, jak  przy prze
prowadzeniu kolei żelaznój; każda taka 
umowa idzie do zatwierdzenie parlamentu.

Nareszcie rady szkolne mogą wyzna- 
ezać opłatę za prawo uczęszczania do 
szkoły, uwalniać dzieci biedniejszych ro
dziców od wszelkiój opłaty, zakładać 
szkoły zupełnie bezpłatne, także szkoły 
rzemieślnicze, wydawać rozporządzenia i 
spisywać ustawy dla szkół swego okręgu, 
nareszcie oznaczać kary pieniężne na prze 
kraczających ustawę.

Francja.

P a ry ż  4 maja
(N . N .)  W iększość zgromadzenia od 

niosła zwycięztwo przy wotowaniu prawa 
reorganizacji rady stanu, gdyż 353 głosa
mi przeciw 322 zdecydowano, że nomino
wanie radzców nie będzie należeć do atry 
bucji rządu, tak jak  to proponował mini
ster sprawiedliwości, lecz do zgromadze
nia. Rząd przeto poniósł ogromną po 
rażkę.

Gdyby zreorganizowana rada stanu była 
zależną od władzy wykonawczćj, byłaby 
po prostu instytucją administracyjną, wy
chodząc zaś z atrybucji zgromadzenia staje 
się ciałem politycznćm.

Z zabieranych mów w tćj kwestji za- 
sługuję na uwagę mowy pp. Bertauld i 
Bardoux. Rozbierając projekt prawa pan 
Bertauld doskonały prawnik, przekonywał 
że nadając zgromadzeniu atrybucję nomi
nacji radzców, zmniejsza się tćm samćm 
powagę władzy wykonawczćj ; gdyż obok 
rządu stawia się instytucję jem u przeci
wną, zgromadzenie zaś narodowe wprowa
dzając do rady stanu swoich przyjaciół, 
utworzy instytucję złożoną z członków o 
namiętnościach politycznych, a tćm samćm 
zrodzi nieporządek i anarchję w sprawach 
publicznych. Pan Bardoux jasno i z wiel
kim talentem przemawiał w tymże samym 
duchu.

Lecz przekonywające słowa nie przy
dały się na nic, gdyż prawica zgromadzę 
nia miała swe plany naprzód ukartowane, 
od których nie odstąpiła. Zrzekając się 
prawa wprowadzenia członków zgroma
dzenia do rady stanu, prawica monarchi- 
czna nie osłabi swych zastępów, lecz u- 
tworzy instytucję na swoje podobieństwo; 
tćm samćm więc władza wykonawcza i 
republika będą między dwoma ogniami.

Lewica widząc grożące niebezpieczeó J
stwo, jednogłośnie wotowała za wnioskiem 
rządowym. Lecz jak  należało tego ocze
kiwać, głosowanie dało zwycięztwo pra
wicy.

W  organizmie republiki rada stanu jest 
zbyteczną, gdyż nawet przygotowywanie 
praw, mogłoby należeć do jakiegoś komi
tetu prawodawczego wysadzonego z łona 
zgromadzenia, lecz lewica wotowała za 
wnioskiem rządowym, dla tego, że dzisiej
sze stosunki polityczne wewnątrz Francji 
tego wymagają i że w tćj chwili rząd p. 
Thiersa wspieranym iest przez lewicę, gdy 
przeciwnie członkowie większości będąc 
opinji monarchicznych chcieliby osłabić 
jego wpływ.

Inną porażkę rząd doznał w komisji 
kapitulacyjnćj. Minister wojny oświadczył 
w tćj komisji, że rząd widzi z niechęcią 
ogłaszanie sprawozdań komitetu badające
go kapitulacje w ostatnićj w ojnie, lecz 
komisja zdecydowała ponownie, że i na
dal będzie ogłaszać swe raporta. Posta
nowienie to chociaż przeciwne rządowi i 
może zwiększyć jego kłopoty, w tćm jest 
dobre, że F rancja potrafi ocenić patrjo- 
tyzm i zachowanie się swych dowódzców 
w ostatnićj wojnie, a niezdolni lub zdraj
cy, jak  n. p. jen. Bazaine, będą posta 
wieni pod pręgierz opinji publiczućj.

Pan Arnim przybył wreszcie do Paryża 
widział się już nawet z p. Thiersem. 

Rząd niemiecki miał mu nadać prawo 
traktowania z rządem francuzkim o wy
płatę przed czasem pozostałych trzech 
miljardów kontrybucji wojennćj.

Pan Arnim zapewniał p. Thiersa o ser- 
decznćj życzliwości Niemiec dla Francji 
i zaprzeczył wszystkim pogłoskom nie
przyjaznym Francji.

Nim dowiemy się bliższych szczegółów 
wizyty ambasadora niemieckiego zrobio- 
nćj prezydeutowi republiki, potrzeba za
notować i inne pogłoski. Świat finansowy 
w wielkim jest ruchu, przyjazd p. Arnim 
i wyjaśnienie dane przez ministra finan
sów w komisji rozbierającćj propozycję 
pp. de Carayon-Latour i Philippoteaux co 
do uwolnienia terytorjum francuzkiego z 
rad okupacji niemieckićj, wpłynęło na 
lursę.

Z oświadczenia p. de Goulard ministra 
finansów w odpowiedzi na kwestje: lo  
Czy Francja jest w stanie wypłacić przed 
czasem kontrybucję wojenną i 2o Jaka 
jest opinja rządu co do propozycji pp. 
r’hilippoteaux i de Carayon-Latour, wi

dzimy, że rząd nie jest w stanie odpo
wiedzieć na pew no, czy Niemcy ustąpią 
z terytorjum  francuzkiego zaraz po wy
płacie kontrybucji, a w drugićj kwestji, 
że rząd jest przeciwnym nałożeniu podat
ku na przychody, i że chce być wolnym 
do wybrania sposobów, jako tćż stoso- 
wnćj chwili wypłaty Niemcom kontrybucji.

Ponieważ dotknąłem kwestji finansów, 
muszę więc jeszcze nadmienić, że komisja 
budżetowa pracuje ciągle nad rozłożeniem 
podatków. Jest ona przeciwną podatkowi 
na surowe płody i postanowiła zredago
wać raport tyczący się podatków, które 
już zbadała i proponowanych przez rząd 

W  ostatnim moim liście donosiłem o 
oczekiwanych zmianach w ciele dyploma- 
tycznćm, jakoż wczorajszy Journal Offi- 
ciel podaje dziś nominację p. de Bour- 
going na am basadora przy papieżu, a p. 
d’H arcourt w Londynie. Wiadomości o 
innych zmianach potwierdzają się stoso
wnie do mego listu.

Mówią, że w czasie ostatnićj słabości 
. Thiersa, pan Gambetta zebrał swych 
przyjaciół politycznych i w przewidywa
niu nieszczęścia, jakie może spaść na F ran 
cję, jako tćż potrzeby wyboru nowego 
prezydenta, miał oświadczyć: „W  przy
padku, gdybyście myśleli o prezydenturze 
dla mnie, proszę was o mnie zapomnieć. 
Moja kandydatura byłaby w tćj chwili 
w ystępkiem ; należy lepićj zgromadzić 
opinje republikańskie koło nazwiska czło
wieka, którego by opinje nie przerażały 
umiarkowanych, a byłby nim p. Grćvy.u

Lewica radykalna zrozumiała ważność 
słów p. Gambetty i przygotowuje projekt 
utworzenia wiceprezydentury zgromadze
nia.

Milczenie p. Gambetty po interpelacji 
j . Raoul Duval w  kwestji przyjęcia ja- 
tiego doznał „były dyrektor" w Hawrzo 
Angers, tćj przyczynie należy przypisać. 
Powszechne jest mniemanie, że jenerał 

Wimpfen za ogłoszenie protestacji prze
ciw raportowi komisji badającćj kapitula

cję Sedanu, będzie pociągniętym do od
powiedzialności.

Wiadomości nadchodzące z Hiszpanji 
są przychylne rządowi, powstanie skon
centrowane w prowincji Navarry, ma zna
cznie słabnąć. Zupełnie innego zdania są 
dzienniki legitymistvczne, według których 
cała Hiszpanja żąda powrotu don Carlosa, 
i jest pewną jego zwycięztwa. Iluzje tych 
dzienników tak są wielkie, że widzą już 
króla Amadeusza wypędzonego z Hiszpa
nji, a don Carlosa na czele wojsk zwy- 
cięzkich wkraczającego do Francji w celu 
oddania tronu hr. Chambord, i Piusa IX  
dzierżącego władzę doczesną przybywają
cego do Reim s, żeby odwiecznym z wy 
czajem namaścić prawowitego króla.

— Marszałek Bazaine w dziele świeżo 
wydanćm pod tytułem : „Armja nadreń- 
ska," dowodzi, że wszystkie nieszczęścia 
przypisać należy złemu przygotowauiu 
do wojny. Przytoczymy tu z powyższćj 
książki sprawozdanie o konferencji 26 
sierpnia 1870 r.

„Przed powzięciem ostatecznego po
stanowienia, czy ma być dokonany ruch 
zaczepny przez linje pruskie, lub tćż ar
mja ma pozostać pod murami Metzu, m ar
szałek głównodowodzący armją Renu na
kazał wielki ruch koncentracji wszyst
kich wójsk na prawym brzegu Mozeli, 
i zajął pozycję pomiędzy fortami Saint- 
Julien i Quenleu, obróconą frontem na 
wschód i północ-wschód; lewe skrzydło 
opierało się o Mozelę, prawe o Seille, 
jedna dywizja po prawćj stronie, a głó
wne siły po lewćj na drogach północno- 
wschodnich.

Ten manewr miał na celu wmówić w 
nieprzyjaciela, że chcemy ruszyć drogą 
do Thionville i zmusić go, aby z tćj 
strony pokazał siły, jakie miał na pozycji.

Słota zaskoczyła armję wśród tych 
manewrów i w części udaremniła projekta 
marszałka. Nieprzyjaciel prawdopodobnie 
ukryty w lasach i w wioskach mało po
kazał wojska; tyraljerzy wysłani naprzód 
nie zdołali wyciągnąć go z jego pozycji. 
Zerwała się burza, a po nićj padał deszcz 
ulewny. Było więc pewnćm, że nieprzy
jaciel nie przyjmie walki, bo i dzień 
miał się ku schyłkowi (była 4 godzina 
po południu), wojska odwołane zostały 
z wysuniętych pozycji.

Korpusy 4 i 6, oraz gwardja cesarska 
wróciły na dawne swe leże; 3 korpus o- 
słaniał grunt między Seille i Mozelą, opie
rając się o forty Saint-Julien i Quenleu;
2 korpus po prawćj stronie Mozeli zają 
wzgórze Longeville na lewo od Seille, 
a środek wysunął się do Montigny i St.- 
Privat. Każdy z tych korpusów miał się 
starannie łączyć z korpusem sąsiednim.

Stan armji w d. 26 sierpnia był pot 
względem sanitarnym zadawalający; duch 
wojska wcale nie upadł; tylko zapasy 
amunicji, zwłaszcza pocisków artyleryj
skich , niepokoiły naczelnego wodza 
chwiały jego postanowienia.

Zdecydował się wreszcie zwołać do
wódców korpusów i osobnćj broni, żeby 
przedstawić im położenie i zasięgnąć ich 
zdania.

Sposobność naturalnie się nastręczyła 
w chwili, gdy cała armja była zebraną 
na wzgórzach przed Metz na prawym 
brzegu Mozeli. Dowódcy 2go, 3go, 4go 
i 6go korpusu, dowódca gwardji cesar- 
sk ić j, dowódca artylerji i komendant 
Metzu wezwani zostali do zamku Gri- 
mont, gdzie zebrali się o drugićj po po
łudniu. M arszałek wódz naczelny w kilku 
słowach przedstawił położenie nie wyra
żając swoich wniosków i dał głos jene
rałowi Soleille, dowódcy artylerji armji.

Jenerał Soleille tak mówił: „Obecne 
położenie bardzo jest podobne do tego, 
w jakićm  była armja w r. 1814. W  owym 
czasie armja sprzymierzona przeszła już 
Verdun i szła na Paryż, jak  dziś idzie 
arm ja niemiecka. Nopoleon I  powziął 
myśl połączyć załogi fortec departamentu 
Nord i rzucić się ku granicy na drogi 
nieprzyjaciela, gdy armja nąjezdnicza m u
siałaby się zatrzymać przy fortyfikacjach, 
które kazał wykonać dokoła Paryża; ale 
Paryż nie był wtedy ufortyfikowany, i 
plan Napoleona I  nie mógł się urzeczy
wistnić.

Dziś ogół tego planu działań łatwo da 
się wykonać. Paryż otoczony jest po
dwójnym wałem fortów i bastjonów, a 
obecność armji nadreńskićj przy granicy

w bliskości dróg armji pruskićj, musi 
szczególnićj niepokoić nieprzyjaciela.

Armja nadreńska ma więc ogromną do 
odegrania rolę, która dziś militarna z pe
wnością stanie się polityczną. W  istocie 
Metz jest nietylko wielką fortecą, ale i 
Rtolicą Lotaryngji. Przypuszczając z na- 
szćj strony szereg klęsk i obowiązek u- 
kładania się o posiadanie Metzu, obe
cność armji w obozie oszańcowanym bę
dzie niezmiernój wagi i prawdopodobnie 
zapewni Francji posiadanie Lotaryngji. 
Prócz tego nie należy taić, że armja nad- 
reńska ma amunicję tylko na jednę bi
twę i że zasoby fortecy nie mogą zapa
sów powiększyć. Ryzykować się na bi
twę w celu przebicia się przez szeregi 
nieprzyjacielskie i zdążać do Paryża lub 
gdzieindzićj, byłoby to narazić się na 
stratę amunicji i być rozbrojonym pośród 
armji pruskićj, któraby jak  smycz char
tów rzuciła się na nas. Przeciwnie zo
stając tutaj mamy armję nietkniętą ze 
wszelkiemi środkami działania, i wciąż 
zagrażamy drogom armji nieprzyjaciel
skiej, która może doznać klęski i być 
zmuszoną do rejterady.

Ruch odwrotny Prusaków moźem za
mienić w klęskę zupełną, a w każdym 
razie zachowamy dla kraju potężną rę- 
kojmję.

Armja nio pozostanie jednak bezczyn
ną ; może robić wycieczki przeciw' nie
przyjacielowi w różnych punktach obwo
du, mającego przeszło pięćdziesiąt kilo
metrów (7 mil). Będzie więc niepokoiła 
nieprzyjaciela i może niweczyć jego ro
boty, zabierać konwoje żywności i prze
rywać komunikacje. Te ruchy utrzymają 
ducha armji i dla jćj stanu sanitarnego 
)ędą korzystne."

Następnie zabrał głos jen. Frochard, 
dowódca 2go korpusu, ale po to tylko, 
żeby w zupełności potwierdzić opinję jen. 
Soleille’a. Tak samo uczynił i marszałek 
Canrobert, dowódca 6go korpusu, z za
strzeżeniem, źo jeźli naczelny wódz zde- 
cyduje się przebić linje nieprzyjacielskie, 
to trzeba zostawić w Metz wszystkie b a
gaże, aby nie zawadzały w drodze.

Dowódca 4go korpusu, jen. Ladmi 
rault krótko oświadczył, że skoro niema 
amunicji, więc nie można długich walk 
przedsiębrać.

Marszałek Leboouf, dowódca 3go k o r
pusu, zaczął od obrony swojćj admini
stracji, utrzymując, że nie słuchano jego 
poleceń i że przeciw jego woli niedo
rzecznie rozrzucono luźne korpusy na 
granicy. Co do kwestji, o którćj obrado
wano, marszałek Leboeuf oświadczył, iż 
piękna to rzecz zachować krajowi armję 
nietkniętą, ale jak to uczynić bez żywno
ści ? Leboeuf więc pierwszy zwrócił uwa 
gę na okoliczność, k tóra miała być fa 
talną dla armji Renu.

Dowódca gwardji cesarskićj, jenerał 
Bourbaki powiedział, że pragnąłby prze
łamać szeregi nieprzyjacielskie przez Cha
teau Salins; skoro jednak naczelny wódz 
twierdzi, że niema amunicji, więc przed
sięwzięcie byłoby niemożliwe.

Nakoniec kom endant Metzu oświad- 
czył, że także podziela opinję jen. So
leille’a. Stanęło na tćm, że arm ja pozo
stanie pod Metz.

— Dziennik urzędowy ogłosił okólnik 
ministra sprawiedliwości do merów wszy
stkich gmin we Francji. Okólnik ten ty 
czy się obowiązku, jaki nakłada na m e
rów ustawa z 12 lutego b. r. względem 
ranownego sporządzenia aktów stanu 
cywilnego, zniszczonych podczas ostatnićj 
wojny domowćj.

—  Na posiedzeniu zgromadzenia z d.
30 kwietnia rozbierano trzy pierwsze ar
tykuły projektu do prawa o radzie stanu. 
A rtykuły te brzmią jak  następuje:

Art. 1. Rada stanu składa się z dwu
dziestu ośmiu radców stanu w służbie 
zwyczajnćj i piętnastu radców stanu w 
służbie nadzwyczajnćj. Jest w radzie 24 
referendarzy i 30 audytorów. Na czele 
)iur jest jeden jeneralny sekretarz z ty 

tułom referendarza. Do wydziału sporów 
administracyjnych jes t przydzielonym je 
den sekretarz.

Art. 2. Minstrowie mają miejsce i za
siadają w radzie stanu, Każdy z nich ma 
głos doradczy w przedmiocie niespornym 
ze sprawami, które podlegają jego mini
sterstwu.

posiedzeniu publicznćm, według listy wy- 
borczćj.

— Paryż nawiedzony jest obecnie od 
roi czarnych much dwuskrzydlnych, z ro 
dzaju komarów (nemocera). P. Blanchard, 
uczony entomolog, na posiedzeniu aka- 
domji nauk zbijał ludową pogłoskę, j a 
koby te muchy wyrodziły się wskutek 
gnicia trupów na pobojowiskach. P. Blan
chard przypisuje ich niezwykłą liczbę 
ciepłćj temperaturze ostatnich dni piętna
stu, które przyspieszyły wyląg liszek, 
jak  również zupełnćj prawie nieobecności 
w tym roku gąsieniczników ( ichneumoni- 
dae), które najbardzićj niszczą liszki tych 
komarów.

Włocłiy.
[ I n t e r p o l a c j a  F e r r a r e g o  i o d 

p o w i e d ź  m i n i s t r a  w s p r a w i e  
p r z y ł ą c z e n i a  R z y m u ] .  Niedawno 
doniósł nam telegram o interpelacji posła 
Ferrarego w parlamencie włoskim wzglę
dem przyjęcia, jakiego doznał u mocarstw 
europejskich fakt aneksji Rzymu. 

Interpelacja ta była niezmiernie ważna 
najwyższą ciekawość obudzała, albo

wiem przedmiotu tego nio dotknięto je 
szcze w izbach po 20 września, a publi
czność nie wiedziała dotychczas z pewno
ścią, w jaki sposób przyłączenie Rzymu 
do królestwa włoskiego przyjęto było 
przez inne państwa i czy żadnych prote
stacji, n o t, a przynajmnićj dyplomaty
cznych uwag nio wywołało.

Znajdujemy dziś w dziennikach dosło
wne brzmienie tak owćj interpelacji, j a 
ko tćż odpowiedzi m inistra: „Mamy pra
wo — rzekł p. Ferrari — wiedzieć, na 
jakićj stopie znajdujemy się z obcemi 
m ocarstw am i, jak ie  noty pozamieniano,

Wiadomości z literatury i sztuki.
Otrzymujemy nas tępu jące  zawiadom ie

n ie :  Dnia 11 b. ra. (w sobotę) o godzinie 
6 odbędzie się wybór ośmiu członków 
akademji z grona połączonych oddziałów 
nauk moralnych i archeologicznych. Do
noszę o tćm  dla wiadomości członków 
czynnych towarzystwa naukowego nieo
becnych w Krakowie.

Dnia 6 maja 1872 r.
Prof. Józef Kremer. 

Tygodnik polski, w ychodzący W P eszc ie , 
nr. 4  zawiera: Z dziel Petófiego: Janosz, prze
kład W ł. Sab ow sk iego .—  S zkoły  polsk ie w za
borze pruskim .— Nazwa „M oskale" albo „Ros- 
sjan ie ." — M uzeum narodowe polsk ie wR appers- 
wylu. R ozm aitości.—  W  odcinku: Z przypo
mnień polskiego w ychodźcy, b. oficera honwe- 
dów (c. d.).

Ś w it ,  nr. 14  zawiera: K alejdoskop, obrazy  
czasów  i ludzi, p. Berlicza Sasa (c. d .). —  Gra 
fantazji, w iersz Br. Zawadzkiego. —  M odlitwa, 
wiersz Stan. G rudzińskiego. —  M otyl, wiersz 
Bron. Z aw adzkiego.— H istorjozofja J . |W . D ra
pers, p. W ojciecha D zied uszyckiego  (c. d.). —  
W  je s ien i, kom edja w 1 akcie, p . W ł. K ozie- 
brodzkiego. —  K orespondencja z Paryża. —  
Przegląd teatralny. —  W iadom ości naukow e, 
literackie i artystyczne.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na w y s ta w ę  tow . p rzy jac ió ł  sz tuk pię

knych p rzyb y ły : Józefy  G eppert kopja „Św. 
H ieronim ," L ipińskiego w Monachjum studjum  
z natury „G łow a m ężczyzny,"  W ł. Lawrow- 
skiego ucznia szk o ły  sztuk piękn. „Pastuszki 
z okolic {podolskich," T adeusza W iśniow ice- 
kiego w Monachjum rzeźba „K ościuszko."

+ Konstanty Paulin , kandydat adwokacki, 
zm arł w niedzielę 5  maia r. b.

jak przyjęta była nasza polityka zgody? COio b ?w J  P° d“
'Chcem y wiedzieć, czy nasze wstąpienie Z Tałowany ' p r z L L w L T  ’ T k  
do Rzymu spowodowało upomnienia się? 7 P 6g<5w 1  ™ tklch C(

Art. 3. Radcy stanu w służbie zwyczaj 
nćj są wybierani przez zgromadzenie, na

Co rzekły m ocarstwa? co oświadczyli 
królowie? Mamy przecież prawo być u- 
wiadomieni o tćm wszystkićm." P. F er
rari zażądał przytćm dokumentów dyplo
matycznych, jak ie  dorocznie we Włoszech 
ogłaszano pod nazwą Zielonćj księgi.

Minister spraw zagranicznych odpowie
dział : „Od niejakiego czasu zaniechano 
we W łoszech zwyczaju ogłaszania doku
mentów. Nie troszczyłem się bynajmnićj 
o przywrócenie takowego, ponieważ pod 
względem polityki międzynarodowój po
ciągał za sobą wiele niedogodności. Kie
dy się żąda ogłoszenia dokumentów, na
leży w skazać, jakich. Jeżeli parlament 
życzy sobie, aby dokumenta złożono, po
winien wyszczególnić przedm iot, jakiego 
się tyczą. Jeżeli zaś chodzi tylko o ogól
n ik i, o rozmowy uwydatniające! całość 
sytuacji, zdaje mi się, że potrzeba w ta
kim razie z jak  największą oględnością 
postępować, albowiem jeżeli który mini
ster spraw zagranicznych lub poseł ob
cego państwa będzie w iedział, iż tę lub 
ową rozmowę jego ogłoszą, pocznie wnet 
unikać wszelkiego głębszego wynurzania 
się, na czćm niemało możemy stracić.

„W szelako poseł Ferrari oznaczył swo
je  żądanie, stosując jo do sprawy rzym- 
skićj. Nio nie ogłosiłem w tćj sprawie i 
nic ogłosić nie mogę z powodu, żeśmy 
szczędzili not. Mieliśmy przenieść stolicę 
do Rzymu i zastosować prawo o ręko j
miach. — Nie notami dyplomatycznomi 
chcieliśmy zabezpieczyć nasze prawa, ale 
postawą zdolną uspokoić Europę wzglę
dem jak  najzupełniejszćj swobody i nie
podległości najwyższego pasterza. Zresztą 
mocarstwa zrozum iały, że pomoc czasu 
jes t niezbędną, aby ustalić współistnienie 
rządu i papieztwa w Rzymie. Ale żadnćj 
noty nie zamieniono w tym przedmiocie. 
Niech poseł Ferrari wierzy m i, że rząd 
nic nie ma do ukrycia. Rządy katolickie 
pragną, aby W łochy wytrwały w poje- 
dnawczćm swćm zachowaniu się wzglę
dem papieztwa; ale wyrażały się zawsze 
przyjaźnie i serdecznie. Nie mam doku
mentów do złożenia, ale mogę zapewnić 
posła F erra reg o , iż mocarstwa pragną, 
abyśmy się trzymali nadal drogi, która 
już nas doprowadziła do tak wybornych 
rezultatów."

Sprawy miejskie i powiatowe.
Gmina Glińsko w starostw ie źółk iew skićm  

postanow iła za łożyć  w G lińsku szkołę  ludowa.
Prawo prezentow ania nauczyciela zastrzegła  

sob ie gm ina.

żałow any przez kolegów  | i  w szystkich co 
go bliżej znali. D ziś o godz. 4  po południu  
odbyło się  przen iesien ie zw łok na cmentarz.

T e a t r  a m a to rsk i .— W  sobotę odegrali am a
torzy w lokalu stow arzyszen ia „Postępu," 3 - 
aktow y dramat Józefa  K orzeniowskiego: „Okno 
na pierwBzćm piętrze," na dochód krakow skie
go tow arzystw a czeladzi rzem ieślniczćj pod  
nazwą „G wiazda." Przedstaw ienie w ypadło  
nadspodziew anie dobrze, co tern wiecćj pod
n ieść należy, poniew aż sztuka ,sam a jak  dla 
amatorów nie jed n ą  m usiała nasuwać trudność. 
Z szczególn ą  sym patją przyjm ow ała p u b licz
ność grę hrabiny, hrabiego i starego p a siecz
n ika, obsypując grających rzęsistem i oklaskam i. 
N ie m ożem y się tu wdawać w ściślejszy  roz
biór i dokładną ocenę gry osób które w ystę
pow ały, ze  w zględów  na to, że  to b y ł teatr 
am atorski, pozwalam y sob ie jedynie tą tyiku  
jeszcze  zrobić u w a g ę , że  publiczność n ie ze  
brała się  tak lic z n ie , jakby się tego m>żna 
było spodziew ać, choćby ze  w zględu na piękny  
i pożyteczny  cel, na jak i dochód przeznaczono. 
P o przedstaw ieniu urządzono obraz z żyw ych  
osób w ed ług  „Litwy" Grottgera. M iędzy tćm  
a przedstawieniem  dramatycznóm w y głosił pan 
S. z nalezytćm  przejęciem  się nader piękny, 
niezw ykłą  jędrnością i gorącem uczucia odzna
czający się  ustęp o L itw ie, w yjęty  z  poem atu  
p. t. „Czternaście g łosek," napisanego przez  
E m ila.... D eklam acja tego wyjątku sprawiła  
na słuchaczach silne wrażenie.

Napady żołn ierzy . —  D nia 2  maja około  
godz. 9 w ieczorem , dwaj żołn ierze idący przez  
ulicę Karm elicką, pobili w n iegodziw y sposób  
synka obyw atela z tejże u licy powracającego  
z m ajówki, tak dalece, że  biedne dziecię do 
domu dow lec się  nie m ogło. ' waj zaś ż o ł
nierze w dalszym  swym  pochodzie napadli ns 
powracającą ze spaceru obyw at Ike z dwoma 
córeczkam i, z których m ło d szą ,-.:  ci5  słabćj
kom pleksji, tak siln ie  jeden  z nich uderzył zo 
up ad łszy  krwią się  zalała i pow stać nie mogi 1. 
Na krzyk strw ożonych kob iet w yb iegli ludzie  
z pobliskich dom ów i pom ogli przyprowadzić  
do przytom ności biedne dzićcię, które jeszcze  
dotychczas z łóżk a  wstać nie m oże. Zwraca
m y uw agę plackom endy na te wybryki.

Ł ą c k o ,  4 maja. —  W  nocy z 1 na 2 maja 
b. r., gw ałtow ny pożar poch łonął całą osadę  
Ł ącka z 1 G kolonji się sk ład ającą , prócz 2-ch  
dom ów m ieszkalnych zo sta ły  w szystk ie budynki 
m ieszkalne i gospodarcze w pop ió ł i gruzy  
obrócone. P rzesz ło  2 0 0  osób pozbaw ionych  
w przeciągu kilku godzin przytułku, pożyw ien ia  
i przyodziew y; błagają oni litościw ych w sp ó ł
ziom ków o pom oc i m iłosierdzie. Jedna s łu 
żąca tego domu, który m ściwa z ło czy ń cy  ręka 
podpaliła , znalazła  śm ierć w płom ieniach; dwie  
osoby poparzone leżą  ciężko chore, oprócz  
innych mnićj opalonych lub potłuczonych. 

Państw o Jazow scy pierw si posp ieszy li z  po-

chce być jego krewną... ja  chcę być jego 
kochanką, ja chcę być jego żoną!

— Jeżeli nam tutaj nie wolno oddy
chać powietrzem m iłości, więc musimy 
szukać gdzieindzićj przyjaźniejszego nam 
św iata, musimy innćm zacząć oddychać 
powietrzem.

— On moim bratem ? — powtarzała 
nieraz Maria w rozpaczy —  więc dlacze
góż pozwoliła Opatrzność zrodzić się w 
mćm sercu tćj miłości, k tóra sięga poza 
rodzinne węzły?., dlaczegóż nie uczułam 
do niego wstrętu, albo me mam dla nie
go li tylko przyjaźni?... Nie! ja  nie je
stem jego siostrą... to być nie może!... 
sumienie, głos wewnętrzny powiada mi, 
że to fałsz, że to ludzki wymysł.

—  Ha! tak... to moje przekonanie; ale 
czy świat się tćm przekonaniem zado- 
wolni, czy mi nie rzuci w oczy pogardą, 
czy mi nie powie, że okłamuję siebie sa
m ą , że największćj zbrodni przeciw ro 
dzinie staję się winną?.. Ludzie staną i 
będą na mnie spoglądać, jako na podłą 
kochankę własnego b ra ta , jak o  na naj
niższą w świecie istotę!... Czćmże tych 
ludzi przekonam , gdzież znajdę dowód, 
którymbym ich zdanie przemienić mogła 
i powiedzieć: że podli, że kłamią, że całe 
ich społeczeństwo oparte na zbrodni i na 
intrydze!..

Wśród takich refleksji opadały siły bie
dną dziewczynę, była na chwilę bezradną 
i niepocieszoną; będąc niemą, nie mogła 
wyrzucić z siebie strumienia myśli i słów, 
które tłoczyły jćj umysł i jćj wyobraźnię,

więc te myśli i te słowa gromadziły się 
i rosły w nieskończoność, a piękna głów
ka zdawała się nie wytrzymać tego prę
żenia, nie mogła znaleźć rady, nie mogła 
znaleźć ratunku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Adam Mickiewicz
i pisma jego

d.o roku 1829.

(C ią g  d a ls z y .)

Religijność Zana była nieco mistyczne
go charakteru, czego dowodem ekstaza, 
zachwyt, w jak i często popadał.

Ale nie chcę uprzedzając mówić o tem, 
co włane jego listy wykażą. Dodam u- 

szczególnem zrządzeniem oko
liczności duch Mickiewicza najszczersze
go przyjaciela Zana, w tym samym pra
wie czasie w podobnym zwrócił się kie
runku. Nie moźem się dziwić obydwom. 
Byli to pod względem życia wewnętrzne
go podobni do siebie mężowie, którzy, 
podczas gdy świat przeważnie materyalne 
obiera sobie cele, poszli w kierunku dą
żeń duchowych. Ludzie tego rodzaju — 
gdy zapał młodości minie, gdy rozczaro
wanie po rozczarowaniu odsłoni brudno

strony świata, gdy przyjdą do przekona
nia, że długich wieków i walk potrzeba, 
aby ludzkości godłem duchowość się sta
ła, szukają sami dla siebie podpory w 
wierze Boga, do niego się przybliżają, z nim 
obcują; kierunek ten jest koniecznym 
wynikiem uduchowiania, a jest on misty 
czno religijnym.

Ludzie dążący w życiu do celów ma
terialnych, nigdy w tym kierunku nie 
Pójdą; jeżeli zawładnie ich uczuciem 
przeważnie religijność, ta przybiera czę
sto charakter fanatyzm u; ma cele egoi- 
styczne; nie jest dla nieba ale dla ziemi, 
do nieba tćż nie doprowadzi, bo nie jest 
wyrazem uduchowienia.

W roku 1841 odwiedził Zan strony 
rodzinne i tu kilka lat u przyjaciół prze
bywał, zmieniając cięsto miejsce pobytu 
a zajmując się ciągle badaniami geogno- 
stycznemi. W  następującym roku został 
urzędnikiem rządowym w administracji 
majątków skarbowych poduchownych w 
gubernji Witebskićj i dosłużył się w tym 
rodzaju służby stopnia i tytułu radcy. — 
W 1846 roku ożenił się z Brygidą Świę- 
torzeską i w tym roku nabył za wypłatą 
powolną włość posanguszowską Kocha- 
czyn na Białćj Rusi położoną.

Z małżeństwa z Swiętorzeską doczekał 
się. czterech synów; w ostatnich latach 
dziesięciu życia zdrowie mu nie dopisy
wało i zapadał często na różne choroby. 
Um arł w lipcu 1855 roku, szczególnym 
trafem tego samego co i Mickiewicz — 
współuczeń, w ostatnich latach życia

współwyznawca, roku a kilka tylko mie 
sięcy wcześnićj od niego.

Tak jak  nasz poeta nie zaznał i on 
nigdy szczęścia tu na ziemi, choć pogo
da umysłu i spokój serca nie opuszczał 
go nigdy. Można powiedzieć o nim, co 
pisze o sobie w ostatnim z listów ze 
zbioru korespondencji: więzień nad W i
lią, tułacz nad Uralem, ubogi i cierpią
cy nad Newą, chory nad Niemnem, u- 
rzędnik nad liż  winą —  nie przytuliła go 
przyjaźń na Litwie, górnictwo na Żm u
dzi, powinowactwo i drużba uczona na 
Czarnćj, obywatelstwo i pobożność na 
Białćj .Rusi i był póki życia wygnańcem 
i pielgrzymom, chociaż cnotami na do
brą dolę zasłużył.

Przystępuję do cytat z listów, w któ
rych pomijam wszelką faktyczność a przy
taczam niektóre tylko ustępy charaktery
zujące jego życie w ewnętrzne: stronę je 
go umysłu i uczuć i kierunek jego woli, 
będący wynikiem tychże.

W  liście pierwszym z roku 1827 pi
sze z Uskałyku pod Orenburgiem do 
Mickiewicza: „Księżyc toczy się po zie
mi. Słowiki piały krótko i nie tak wdzię
cznie, jak  u nas w Litwie. Czy tam zda
ła Baszkir jedzie, czy źóraw lata —  nie 
rozpoznasz aż po przywyknieniu. P rze
piórka, łabędź przelotny, kom ar i bąk 
huczący , przerywa cichość wieczoru i 
nocy. Kwiaty liczne rozmaicie grają dla 
oka i powonienia. W  samotnych moich 
przechadzkach płaczę, modlę się, czę- 
ścićj śpiewam; zawsze w rozrzewnieniu

z wami i przeszłością obcuję; tęskno rai 
ale nio nudno.

W  drugim liście tego samego roku pi
sze: „Zdrów jestem , choć nie nadto sil
ny, przecież zdrowszy niż kiedykolwiek 
byłem. Obznajmiłem się tak z powie
trzem i niebem, że odmiany pogody za
wsze są dla mie jednostajnie przyjemne, 
zawsze mnie są unoszącym przedmiotem, 
Kosztem placyi lub przyczyną rozmaito
ści ćwiczeń ciała.

Piechotą li wierzchem, na czółnie lub 
karosidoxach (sankach odmiennego ro
dzaju) w lasach, na górach, w zaspach, 
zawsze jestem przystający do szeregu 
tworów, zawsze z nimi w harmonji.

Dotąd uważałem się za ich środek, i 
to była jedna z największych omyłek w 
szukaniu spokojnego szczęścia, do k tó re
go dusza moja zdolna jest. Nio jestem 
zobojętnionym, lecz zarówno przedmio
tem ożywienia się mojego może być ka
mień, roślina, zwierzę, człowiek, Bóg.

Stan takowy powinien was ucieszyć. 
Przez cząstkowe uwagi przyszedłem do 
tego, iż mięsa jadanie za zawsze poprze
stałem. Powoli oduczam się od wszel
kiego oprócz wody napitku.

W iele pozbyłem się w tćj mojej ze- 
wnętrznćj niewoli różnych więzów wy
chowania, zwyczajów. Mogę chcieć i nie 
chcieć, wyraźnie i mocno lubieć i nie 
lubieć widocznie. Miłość moja ma tylko 
jedno słowo, którem  się wyraża (umie 
wyrazić): Kocham".

W  liście do Daszkiewicza w 1828 r.

pisze: „Cudzy kraj i ludzie zrol 
mnie) zamieszanie przeciwne nat 
mu uspobieniu. Codziennie orzek 
no się, że tymi sposoby, którymi 
mógłem odradzać moją wesołość, 
w nich gniew lub nieporozumienu 
którymi w was czułość, w nich 1 
nosć : zkąd poczynam niedowierza* 
nościom, któro tak przeciwne sk 
różnych czasach, miejscach i lu
sprawować mogą".

W  liście  do M ickiew icza i Male 
S°  • „Stary mój pan Karol donosi 
szcie o śm ierci księdza stryja i bra 
m łodszego.

Płakałem , choć nio żałuję ums 
znalazłem dusze ich razem z niez 
nianą m atką moją około siebie; s: 
ich i sadowię wśród gwiazd na nie 
Pozostała jednakże ciemna żałość 
nie miał czasu okazać wdzięcznoś* 
jćj stryjowi, ani zabrać z bratem p 
źni". Dalćj w tym samym liście: 
dostatek pomocy, równie ja k  zdo 
nie dozwala przedsiębrać a raczćj 
nywać coś ku pożytkowi powszech 
przecież rozumię być rzeczą wielką 
samemu przeżyć (żywot) należycie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

%
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daniem braterskiej ręki i pomocy nieszczęśliwym  
pogorzelcom. Niech Bóg wynagrodzi za w szyst
kie dary na ołtarzu miłości bliźniego złożone.

Pragskie  tow arzystw o  m atem atyków
przygotowuje się do uroczystego obchodu uro 
dzin Mikołaja Kopernika. N arodni L isty  sta
rały się udowodnić, źe chociaż to kłamstwo, 
co Niemcy tw ierdzą, iż Kopernik był Niem 
cem , to znów i Polacy nie mają zupełnego 
prawa windykować wielkiego astronoma dla sie
bie, gdyż Kopernik pochodzi z rodziny—  cze -  
s k ić j .

Ciekawa rzecz, który jeszcze naród zgłosi 
się z pretensjami o zaszczyt wydania na świat 
Kopernika?

Na ospę chorowało w Berlinie około 20 ty
sięcy osób, z tćj liczby zmarło 5 ,9 0 0  osób.

Czy lepiej być ministrem, czy „Verwal- 
tungsra them ?“ —  Bawarski dimisjowany mi
nister Schlor zrzekł się swojćj pensji, aby mógł 
wstąpić w służbę jakiegoś prywatnego towa
rzystwa akcyjnego. Jako minister pobierał 
60 0 0  reńskich, teraz zaś będzie miał 2 4 ,000  
reńskich poł. niem. rocznćj pensji.

Ubezpieczenie podróżujących od wypad
ków na kolejach żelaznych. — W Belgji, kraju 
gęstą siecią kolei żelaznych pokrytym, proje
ktują obecnie zawiązanie międzynarodowego 
stowarzyszenia celem ubezpieczenia osób od 
wypadków na kolejach żelaznych. Ubezpiecze
nie zamierza rozciągnąć swoją działalność na 
wszystkie kraje europejskie. Opłata od osób 
podróżujących, dodatkowo do kupionych bile
tów na jazdę doliczana, wynosi od podróżują
cych pierwszą klasą 3 centy, drugą klasą 2 c., 
trzecią klasą 1 c. na oznaczoną stale przestrzeń 
drogi. W  razie śmierci podróżnego, wypadkiem 
na kolei spowodowanćj, pozostała po nim ro
dzina otrzyma odpowiednią pensję lub jedno
razowe wynagrodzenie. Podobne dobrodziejstwo 
zapewnia się osobom dotkniętym kalectwem i 
wynikłą ztąd niezdolnością do dalszćj pracy. 
Służba dróg żelaznych, na których w przeciągu 
roku żaden nie zdarzy się wypadek, otrzymy
wałaby stosowne premje.

W  Czechach towarzystwo drogi żelaznćj za- 
chodnićj już od dnia 1 listopada r. z. zapro
wadziło tego rodzaju ubezpieczenie. Podróżni 
kupując tak zwane marki bezpieczeństwa, płacą 
za przestrzeń 1 do 50 mil: pierwszą klasą po 
30 c., drugą klasą 20  c., a trzecią lub czwartą 
klasą po 10 c. Odpowiednie tym opłatom w y
nagrodzenia dla podróżujących pierwszą klasą 
1 5 ,0 0 0  zła., drugą klasą 1 0 ,000  zła., trzecią 
lub czwartą klasą 5000  zła. Do wynagrodzenia 
mają prawo osoby lub pozostała po nich ro
dzina, gdy podróżny poniesie śmierć, albo gdy 
umrze w skutek spowodowanćj wypadkiem cho- 
choroby, albo wreszcie, gdy ulegnie ciężkiemu 
kalectwu (utracie wzroku, obu rąk lub nóg). 
Za mnićj dotkliwe skaleczenia, pociągające za 
sobą dłuższą niezdolność do pracy lub utratę 
zdrowia i sił, jakotćż za postradanie jednćj 
ręki lub nogi towarzystwo wspomnianćj drogi 
żelaznćj wypłaca trzecią część sum powyżćj 
■znaczonych.

Wybuch Wezuwjusza. — Po uspokojeniu
ię wulkanu przybywa mnóstwo nowych szcze

gółów, uzupełniających opisy tćj katastrofy. 
Tak mianowicie sprostować musimy podaną w 
naszym opisie wiadomość, że zniszczona przez 
awę miejscowość San Sebastiano była wioską 
iczącą około 1000  mieszkańców. San Seba

stiano jest — jak na W łochy miasteczkiem, a 
a naszą miarę —  miastem, liczącćm 9000  m. 

Teraz już bardzo mało zostało po nićm śladu. 
Tylko gdzieniegdzie na wyższych wzniesieniach 
stojące domy ocalały.

W iele ludzi chroniło się przed bałwanami 
rozpalonćj i z gwałtowną szybkością z góry 
spływającćj Ir .- 1 na skały wysoko ponad po
ziom Bterczące, których na stokach Wezuwjusza 
jeBt mnóstwo ^-cmezasem lawa oblała to ich 
schronienie, tak że ci nieszczęśliwi w piekielnćm  
gorątu o głodzie i w śmiertelnćm przygnębie
niu mysłów przez kilka dni przebyć musieli 
na , cb wyspach wśród ognistego jeziora.

V arstwa lawy 6 do 7 sążni gruba nie może 
sak prędko zastygnąć; bo chociaż z wierzchu 
zeszkli się w twardą skorupę, to ze spodu 
długo jeszcze pali ogień. Aby więc ratować 
więźniów od niechybnćj śmierci z głodu, a wię- 
cśj z pragnienia, odkomenderowano wojsko, 
które nawoziło (tam, gdzie lawa już trochę 
przystygła) taczkami popiół, ziemię i kamienie, 
i po tym pomoście przeprowadzano tych bie
dnych ludzi z zamknięcia.

W ybuch był tak silny, źe małe kamienie 
zalatywały aż do Salerno tj. na cztćry mile od 
krateru.

Niemiecki pejsaźysta Robert Heck, naoczny

świadek katastrofy, przygotowuje kilka wido
ków tego wybuchu olejno malowanych. Szkic 
do tych kompozycji zdejmował w czasie wy
buchu. — Obrazy te mają być wystawione na 
przyszły rok w Wiedniu.

Czarne muchy. — Z Paryża donoszą nam: 
W ielkie wrażenie sprawiły chmury czarnych 
much, jakie spadły w tych dniach na Paryż. 
Ogólne było mniemanie, źe te muchy pochodzą 
z tysięcy ciał pogrzebionych żołnierzy w osta- 
tnićj wojnie. Zbliżenie się prusactwa, oblężenie 
Paryża ani działa Kruppa, nie wywołały takićj 
obawy jak te czarne muchy, które są przed
miotem ogólnych gawęd. Akademja umiejętno
ści zajęła się ich rozbiorem, i przekonała się, 
źe mniemana plaga, która spadła na Paryż, 
wcale nie jest niebezpieczną.

Czarna mucha — większa od zwyczajnćj, o 
dłuższych nogach — nie może ukąsić , gdyż 
pyszczek jćj krótki nie pozwala ssać z powodu 
długich nóg naprzód wysuniętych. L ot jćj jest 
ciężki, łatwo ją chwycić palcami; całe jćj ciało, 

nawet i skrzydła tak są czarne, że smutny 
sprawia widok.

Muchy podobne widywano w lasach i na po
lach, lecz w małćj ilo śc i; dziewięć miesięcy 
ciągłych bitew w okolicach Paryża i wschodnićj 
części Francji wystraszyły ptastwo, które ni
szczyło podobne muchy, a ztąd pochodzą owe 
chmury, które spadły w okolicach Paryża.

Dzieci wieku. W  wysoko arystokratycznćj 
rodzinie hrabiów Kerlen w Bretonji we Francji 
zdarzył się następujący wypadek: Dwóch braci 
przyjmowało u siebie gościa z okolicy, jedli 
obiad w najlepszym hum orze, po obiedzie ze
szli do sali bilardowćj, przegrali kilka partji 
w najlepszćj zgodzie. Po chwili, gdy jeden z 
panów Kerlen wyszedł przypadkiem do drugie
go pokoju, poszedł za nim starszy brat, nic 
nie m ów iąc, wyciągnął z kieszeni rewolwer i 
dwoma strzałami zamordował brata.

Przyczyną zbrodni była zazdrość o poko 
jówkę matki tych panów.

—  W  W iedniu znowu posprzeczało się na 
ulicy dwóch chłopaków o jakąś drobnostkę —  
jeden nazwiskiem Bauer, drugi Pawlitschek. Od 
kłótni przyszło do bitki. Pawlitschek chociaż 
młodszy przewyższał jednak w sile swego prze 
ciwnika, tak że Bauer po niejakimś czasie dał 
drapaka. Pawlitschek puścił się za nim w po
goń. W tedy wyjął Bauer scyzoryk z kieszeni 
otworzył ostrze, stanął i zagroził Pawlitschkowi 
że jeżeli zbliży się do niego, on go przebije. 
Pawlitschek nie zważał na tę pogróżkę, ale rzu
cił się na Bauera. W tedy Bauer wpakował mu 
nóz po sam trzonek w serce.

Zabójca liczy lat 17.
Licytacje klejnotów. Nie bardzo dawno 

żywo zajęci byli amatorowie i znawcy klejno 
tów sprzedażą kosztowności cesarzowćj Eugenji 
żony Napoleona EU. B ył tam np. jeden naszyj 
nik, który zakupiono dla moskiewskićj carycy 
za 9 0 0 ,0 0 0  fr.l Obecnie zaś odbywa się w L on
dynie druga ciekawa licytacja klejnotów, ale 
już nie źadnćj monarchini, tylko aktorki-śpie- 
waczki, panny Lucca. Cały zbiór wart kilka 
miljonów.

Jedna z londyńskich aktorek, nazwiskiem  
Riel, miała także kosztowną kolekcję klejno
tów. A le nie w yszły jćj na dobre te bogactwa, 
bo złodzieje zamordowali jćj matkę i skarb 
zabrali.

Dla czego długo żyć nie można? — Pan
Duncan Gibb, słynny chirurg angielski, zrobił 
spostrzeżenie, źe nagłośnia będąca chrząstką 
ruchomą osadzoną w gardle, zajmuje pozycję 
pionową u osób które przeżyły już lat 70, 
źe osunięcie się tćj chrząstki można uważać 
jako wskazówkę, iż się nie dożyje późnego 
wieku. P. Gibb twierdzi, że zbadał 5 ,000  
osób zdrowych, wieku od 70 — 95 lat i znalazł, 
źe u nich wszystkich nagłośnia stała pionowo. 
Wśród tych 5 ,0 0 0  wylicza on wiele osób zna
komitych, jak np. lorda Palmerston'a, Broug 
ham’a, Campbell’a, Lyndharst’a i także kilka 
dam z wielkiego świata, a między innemi przy
tacza starca 1 0 2 -letniego, u którego ta chrząst
ka zajmuje stanowisko pionowe. Streszczając 
swoje twierdzenia, wyprowadza on następujące 
trzy wnioski: 1) nikt nie może przeżyć lat 70, 
jeżeli ma nagłośnią zwisła; 2) usunięcie się 
nagłośni spowodowywa śmierć około 70 roku 
życia —  który rzeeby można — jest granicą 
przyrodzoną starości; 3) 'nagłośnia pionowa 
daje wiele rękojmi, źe się dożyje długićj sta
rości.

Teatr .  — W e czwartek dnia 9 maja poraź 
drugi komedja konkursowa uwieńczona pierwszą 
nagrodą, w 4 ch aktach, przez Józefa Narzym- 
skiego napisana: „Pozytywni."

Spostrzeżenia  meteorologiczne. —  Dnia

6 maja pogoda; termometr od 9 .2  doszedł do 
20 .4  R. Barometr opada szybko; rano o 6 
dnia 7 stan jego był 3 2 6 .6 9 , termometru 13.6  
R. Wiatr południowo-zachodni chwilami dość 
silny.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Anna Zabiel- 
ska wł. d. z Łoszniowa; Rudolf Schmitt ob., 
Jan Zajączkowski obyw., A dolf Janowicz ob., 
Piotr Gustaw Petersen z żoną urzęd., z W ar
szawy; Ludwik Oraczewski wł. d. z Morawicy; 
W ładysław Straszewski wł. d. z Galicji; Teofil 
Dąmbski wł. d. z Kaliny; Juljan Siemiński 
dzierż, z Iłkowic; Wanda hr. Moszczeńska wł. 
d. z Wiednia; Otto Sening kup. z Lipska; Wa- 
lerja lir. Borkowska z familją wł. d. z Rudnik; 
Michalina Domaradzka żona notar., Michalina 
Bartmann ob., z Dąbrowy.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lwowskiej z dnia 4 maja.
E d y k ta . Sąd obwodowy w Samborze, za

wiadamia Karola Flechnera o pozwie Ozjasza 
Finsterburz pto 80 0  zła. Stanisławowski sąd 
obwodowy ogłasza konkurs do majątku Mar
kusa Ostera, handlarza w Marjampolu. Sąd 
obwodowy w Przemyślu zawiadamia Leopolda 
i Reginę W eliszów, o pozwie Jachet Loew pto 
19 ,112  zła. 82 c. i 400  zła. Lwowski sąd 
krajowy otworzył konkurs do majątku Salamoj 
na i Racheli Lei Hiss. Krakowski sąd krajowy 
dozwolił zaprenotować Hinza Korala z 500 zła. 
na sumie 7 ,500  zła. zaintahulowanćj na rzecz 
Szymona Dalleta na realności 1. 18 na Stra- 
domiu.

L ic y ta c j e .  W  sądzie pow. w Brzostku 25 
czerwca, 24 lipca i 21 sierpnia, realność 1. 42  
w Szerzynach. W  starostwie myślenickićm 21 
maja, w celu zapewnienia wykonania budowli 
konserwacyjnych w latach 1872  —  75 na go
ścińcach rządowych.

O b w ie s z c z e n ie .  Dr. Andrzćj Marek wpi
sany został w poczet adwokatów z siedzibą 
w Myślenicach.

K o n k u r s  a. Kilka posad sekretarzy skar
bowych. Dwie posady oficjałów przy oddziale 
rachunkowym krajowćj dyrekcji skarbowćj we 
Lwowie. Posady pocztmistrzów: w Nowćm- 
Siole obok Stryja, za kontraktem i kaucją 200  
zła., dotacja 180 zła., kancelaryjne 36 zła. i 
rocznych 7 50 zła. na utrzymywanie codzien
nych jazd posłańczych z  Nowego Sioła do 
i nazad; w Smorzu za kontraktem i kaucją 
200 zła., dotacja 180  zła., kancelaryjne 36 zła. 
i rosznych 180 zła. za utrzymywanie poczt 
pieszych posłańczych 4 razy w tygodniu do 
Klimca i nazad; przy nowo zaprowadzić się 
mającym urzędzie pocztowym w Przegini du- 
chownćj za kontraktem i kaucją 20 0  zła., do
tacja 180  zła., kancelaryjne 36 zła. i w razie 
gdyby pocztmistrzowi utrzymywanie nowo za  
prowadzić się mających jazd posłańczych mię 
dzy Liszkami i Alwernią przez Przeginię du 
chowną na całćj lub na jednćj z częściowych 
przestrzeni Liszki -Przeginia duchowna albo 
Przeginia-Alwernia tam i nazad nadanćm być 
miało wynagrodzenie stosownie do umowy z 
tćmźe. —  Dnia 12 kwietnia b. r., umarł w Sy- 
nowódzku powiatu stryjskiego pleban ołirz. gr. 
kat. ks. Łukasz Petrow icz, przeżywszy lat 64, 
z tych w stanie duchownym lat 37 . D o parafji 
probostwa należy 1526 dusz, względem któ
rych obowiązki pasterskie wypełnia każdocze 
sny pleban. (Kolatorką jest Anna bar. Tiircke. 
Czysty dochód roczny obliczony jest na 151 zła., 
do czego fundusz religijny, celem uzupełnienia 
kongruy na 315  zła., dopłaca rocznie 164  zła. 
Oprócz tego, płaci fundusz te wszystkie po
datki i dodatki plebańskie.

znaczny. Ceny od ostatniego targu, a szczegół- 
nićj pszenicy i żyta podniosły się. O koniczynę 
mniejszy popyt, biała zupełnie zaniedbana. 
Jęczmienia dowożą dosyć z Prus.

Płacono za pszenicę 170  ft. czerwoną 10 .75  
do 12 .15 , białą 11 .30  — 12 .50 ; żyto 160  ft, 
9 — 9 .7 5 ; jęczmień 140 ft. 7 .2 0 — 8; owies 
100 ft. na paszę 3 .5 0 — 4, do siewu 5; koni 
czynę czerwoną 52 — 58 zła.

Wiadomości telegraficzne.
Praga  5 maja. Nowy wydział sejmowy 

odbierał wczoraj kasy krajowe. Było w 
nich tylko 516 złr. gotówki.

T em eszw ar 6 maja. Przybyłego tu 
godz. i/212 cesarza powitał burmistrz na

Gospodarstwo, przem ysł i handel.

Wiadomości 
z biura  izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 6 i 7 maja odbytych. 

W czorajszy targ na B a r a n i e  był nietylko 
więcćj ożywiony, ale i popyt był znaczniejszy, 

to w skutek niezbyt wielkiego dowozu. Ku
pcy zagraniczni przekonani o małych dowozach 
nie zjawiają się obecnie na targach. Ceny pro
duktów nietylko źe się dobrze utrzym ują, ale 
nawet niektóre cokolwiek podniosły się.

Płacono za pszenicę 252  ft. 42  —  50 , żyto  
235 ft. 3 5 — 39; jęczm ień 202  ft. 2 6 — 31, 
owies 132 ft. 1 5 — 20 złp.

—  Ruch na dzisiejszym targu na Kleparzu 
więcćj by ł ożywiony, a dowóz zboża dosyć

dworcu kolejowym, a lud przyjął z za 
pałera.

Zagrzeb 5 maja. Jawna nienawiść z ja 
ką oba stronnictwa (unjonistyczne i na 
rodowe) przeciw sobie występują, zmu 
sza władze do użycia środków ostrożno 
ści w wielkich rozmiarach. Wiele wojska 
wezwano do pomocy w razie potrzeby.

W rocław 6 maja. Ponieważ rząd po 
stanowił wszystkich duchownych, należą 
cych do narodowo polskiego towarzystwa 
oświaty ludowćj, usunąć od nadzoru 
szkolnego, arcybiskup Ledóchowski za 
łożył protest przeciw temu, donosząc za 
razem, źe wszyscy duchowni wystąpili z 
pomienionego towarzystwa.

Kopenhaga 5 maja. Naczelnik, pod 
skarbi i kasjer istniejącćj tu filji między
narodowego stowarzyszenia robotników 
zostali przeszłćj nocy uwięzieni.

Kopenhaga 5 maja. Pomimo zakazu 
władzy, chciało dziś kilku członków sto
warzyszenia robotników, zrywając przy
lepiony zakaz, odbyć zgromadzenie ludo
we. Skoro policja w to się w dała, roz
biegli się wszyscy tak , źe tylko dwóch 
czy trzech pozostało, których przy aresz
towano.

Paryż  5 maja. Dzień. urz. ogłasza mo 
tywowaną opinję sądu wojennego o ka
pitulacjach. Według tćjże komendant Lich- 
tenbergu, A r c h e r ,  spełnił swoją po
winność; komendant marsalski, L e r o y, 
zasługuje na naganę za nieudolność i nie 
dołęztwo, a komendant Vitry-le-Franęais 
za to, źe nie zniszczył zapasów amunicji.

Paryż  6 maja. Gambetta odjechał w 
niedzielę do Ljonu.

Minister spraw zewnętrznych Rćmusat 
odbędzie znów jutro konferpneję z Arni- 
mem w Paryżu. Wszystkie republikańskie 
dzienniki stwierdzają jednomyślnie, że 
przez postawienie Bazaine’a przed sąd 
wojenny pozyskano znaczną część impe- 
rjalistycznych żywiołów armji dla rze- 
czypospolitój.

Prywatne depesze z Hiszpanji jak i rzą 
dowe brzmią korzystnie dla rządu.

Rzym 5 maja. Giomałe di Roma po
wiada, że papież początkowo w kurji dał 
swe przyzwolenie na mianowanie kardy
nała Hohenlohego ambasadorem niemiec
kim, źe je atoli późniój cofnął.

Nuova Roma zamieszczc takie samo do
niesienie, robi jednak uwagę, że papież 
nie -powziął jeszcze stanowczego posta 
nowienia. Kardynał Hohenloho odroczył 
tymczasem swą podróż. Kardynał Anto 
nelli jest przychylny nominacji Hohen
lohego.

Rzym 5 maja. Przybył tu wczoraj go
niec z Madrztu i krąży pogłoska, że ten
że udzielił dokładnych szczegółów o sta 
nie rzeczy w Hiszpanji, który ma byt 
bardzo niepomyślny.

Madryt 5 maja. Proboszcz z Elcano 
schwytany z bronią w ręku, skazany zo 
stał na śmierć przez sąd wojenny. Wyrok 
prawdopodobnie już wykonano.

S. Sebastian 5 maja. M o r i o n e s  po 
bił zupełnie bandy powstańcze w prowin
cji Nawarze pod dowództwem Don Kar 
losa połączone. Wojsko wzięło około 100 
jeńców do niewoli.

Konstantynopol 5 maja. Arcyksiąże K a
r o l  L u d w i k  przyjmował dziś rano 
członków tutejszój komisji dla powsze- 
chnój wystawy wiedeńskićj. W południe 
był arcyksiąże razem z hr. Ludolfem i 
jenerał-majorem bar. Hornsteinem pro
szony do sułtana na śniadanie.

Bukareszt 5 maja. Ks. Karol udaje się 
jutro w podróż po Wołoszczyznie. Pięciu

K  u  r  S P 1 e n ł ę G z y.
KRAKGW 7 maja.

5 0 OMig. indem , galic.
kupon ubiegły  00 

/0 Listy zastaw. galic.
kupon ubiegi), — 14 

/„ iBty zastaw. galic. 
kupon ubiegły — 17 

t rj . L isty sastaw . polskie 
kupon ubiegły  — 14!

6 , L isty  zastaw, polskie
kupon ubiegły — 18' 

67„ Listy zast. hip. gal.

' keje kolei K ar. Ludwil 
„ „ C zern.-Jassy
„ banku dla handlu  i 

przem ysłu 8 0 . . . .
I.< sy 6%  (D onau Regali: 
l.osy  prem. w ęgierskie.
( osy m. S tan isław ow a.. 
:-rebro nowe austryack ie . .  
r rfcbro polskie s ta re . . . .
. rebro (obrączkowy rub( 
iłnble papier, rossyjskie
T alary  p r u s k ie ................

■ukat ob raezkow y.........
‘.''J-franków ka.....................
1 ółim peijał ro s s y js k i. ..

WIEDEŃ, 6 m aja. 
Dług państw a:

K anta austryacka . . . .  50 / (
„ „ w  srebrze 5%

Losy.
zad. z r. 1839 całe za 10C 

„ 1839 */s " 10c 
4*/t  rząd. 1854 „ „ 26C 
6%  .  1880 całe „ 50C

,  „ 1860 •/» a 100
'-{zad. 1864.......100
Crrao Renten za 20.
- > D onau ReguL za 100 

egier. po i. premiow. 10C

żądająl p łacą ż ą d a ją  płacą
t i r . i r . L. złr. w. a.

77 76 16 60 3°/0 T ureck. wpiac. 400 fr. 75 70 76 40
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 186 - 185 50

76 _ 74 60 CI« 7 ......... * 40 „ mk. 38 25 37 75
D onau Dampfschff. 100 „ 101 26 100 76

83 76 82 60 K eglew icza. . . .  na  10 „ 18 60 17 60
O fen(Budy) na  40 fl. wa. 33 50 32 60

91 26 90 __ P a l l y ..........na 40 „ mk 30 — 29 60
Rndolfa . . .  „ 10 „ wa 16 60 16 —

92 _ 90 60 Salm .........  „ 40 „ mk. 42 26 41 76
St. Genois „ 40 „ mk. 30 25 29 76

90 60 89 60 Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 26 50
T ry es tu . . . .  „ 100 „ mk. 121 — 120 —

93 __ 91 61' W ald ste in .. „ 20 „ » 24 — 23 50
W indischgrStz. 20 „ n 24 50 24 —

258 — 264 — Obligacje.168 — 161 — Indem niz. buków .......... 5% 76 — 75 50
„ galicyjskie 77 26 76 60

95
106

— „ siedmiogrodzkie 80 25 79 76
98 “ „ wegierskie . . . 83 50 82 60

103 — Ind. węg. z klauz. 1867 . 80 76 8 ) 25
27

112
26

110 60 P o i. kol węg. sr. 6% sz .l2 0 109 26 108 75

__ — Akcje bankowe;
176 — 170 — A nglo-austr. za 100 sr. 321 — 320 60
154 — 162 50 Anglo-huńgaria „ 80 n 110 26 109 76
169 — 167 — Boden Credit austr. 80 n 276 — 270 _

6 44 6 33 „ „ węg. 80 n 131 25 130 75
9 06 8 96 C entralbank austr. 80 wa. __ _ __ _

— — — — C redit A nstalt „ 160 >» 335 50 335
101 1 1  >D epositenbank „ 80 n 102 25

Esc. Ges. n. oest. 500 r 1006 100C —
„ bank czeski 100 n — ___ __ _

64
72

90
40

64
72

75
26

F ranco  a u s t r . . . .  80 n 140 60 140 2.*
„ węgierskie 80 

Galic. d la handlu
n 107 — 106 50

328
i przem ysł. 80 n 100 60 99 50

329 — — „ L andsbkLw ów  80 9 — — __ —
328 — 327 — H andelsbk W ied. 160 1) 255 — 251 _

94 26 93 76 Hypot. galjcyjs. 100 Ti —■ — — _
103 60 103 3< N ationalbank ................ 839' __ 838
123 75 123 25 Ogólnego austriackiego „ 246 __ 244 —
147 60 147 — U nionbank . .  za  200 314 _ 313 60
24 — 23 — V ereinsbk austr. 80 Tl 130 50 130
97 25 96 76 V erkehrsbank . .  200 f) 202 76 202 26

1 0 /  60 107 — W eohslerbk wied. 80 * 329 328

W echslstub Gesel. 80 
IV ien.Bnk Verein 80 
Ź im ost. b iu k a  p.

Ćeehy a M oravu 100

Akcje keta!:
AlfSld F m m ew .a . 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa. 

„ W estbahn 200
D u r Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ............... 200mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
F erdin . Nordbhn lOOOmk 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. X arl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
P rag a-D u r „ 150
Rudolfbahn „ 200
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 f-.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sild-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 600
T h eissbahn   200wa,
Tram w ay wied. . .  200 „ 
W ęg. gal. I. Ł upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbhn (128 sr) 80wa,

Akeye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 80 

„ W ied. . . .  80
Borysław. Potroi. . . .  200 
Forstprodukte . . . . . .  200
H otel W ied..................  200
Inneberg  b u t   100
Masz. cegieł, w ied .. .  200 

„ „ i bud. lwow. 80
Neub. M ariazel h u ty . 
SchlOglmilhle P a p .. .
W ied. pryw. Telegraf.

żądają) p ł io ą
złr. w. a,

143 60 143 
309 — 307 —

182 76 182 26

166 — 164 
261 — 260 
214 — 
2340—
211  -  

266 25 
188 50
167 26 
144 —

80
80

20<

213 — 
186 — 
112 50 
180 50 
186 — 
369 — 
200 76 
185 60

280 60 
295 50 
170 25

213 
2336 
210 
266 — 
187 60 
166 76 
143 60

212 60 
185 76 
112  -  

180 — 
185 — 
363 — 
200 50 
185

279 50 
295 
169 75

167 50 167 — 
147 25146 76

124 76 
187 —

31 50

190 50
88 _

104 50 
116 —

124 25
186 50

31

190 — 
86

103 60 
114

104
89 50 
95 25

90 —
92 60

93 10 
96 —
94 —

88 26 
99 25 
90 60

Llety zastawna.
Allg. oest. Bd.Kr. los5°/° sr.

„ „ 33 la t los 6°/„wa.
C entr. Bd. Cred. 40 5*/, %
Galic. Tow. kred. . . .  4% 

s  a » • • • 68/0
„ B anku Hyp. . . .  6%
„ B ank. W ło ś .. . .  6°/0 

N ationalbank m. k ..  6 %
„ w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5*/,
50 „ 6*/,

O. Kred. & Vorsch. „ 5
n Tl 35 „ 5°/q
Tl V „ sr. „ „ 6°/o

W ęg. tow. k r e d .. . .  6*/,0/0

Obligi p ierw szeństw a:
Alf6 ld F ium e 6°/0 sr. 93 75
Bohm. N ordbahn 5°/o » 102 —

„ W estbahn 6°/0 „ 91 60
E lis a b e th ................ 6 %  „ 92 76

1869 — 70 6°/0 „
iFerd. N ordbh m .k. 6 %  91 60

„ „ w .a . 6 %  86
„ 5%  sr. 103 30

F ra n z . jo s e f  „ 5 %  „ 100 90
G al. Kar. L ud. „ 5°/0 „

II. em. „ 5 %  „ 102 50
„ 1871. U l. „ 6%  „ 98 90

K asch. Oderb. „ 6°/o „ 93 90
L w ow .-C zern.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 5 %  » 78 60
„ II. 1867 „ 5 %  „ --------
* II I .  1868 „ 60/j „ 82 75

M akr. Sch.C ntr. „ 5°/0 „ 88 50
O est.N rdw stb w .a . 5°/0 sr. 101 60
R udolfbahn „  5°/0 „ 95 90
Siebenbur. I. „ 5°/0 „ 93 50
S taa tsb ah n  600 fr. szt 132 60 
Sudbahn (Lom bardy) „ 113 26 

„ złr. 200 6 %  sr. 95 40 
Siid-nord. Verb. w . a. 6%  — — 

„ „ w. a . fi*1/ ,  sr. 98 60
T h e is sb th n ...............6 °/0 „ — —

żądają! płacą
złr. w. a.

103
89
94

83
89

87 76 

90 25

93 
101
91
92 

102
91 
85

103 
100
104 
101

98
93

78 
89 — 
82 50 
88  —  

101 
95 
93 

132 
112 
95

7(

98 —

żądają! p łaoą
złr. w. a .

W ęg. g a l.L u p k . 6%  „ 91 25 90 75
„ Nrdost 300 5%  „ — — 89 60
„ Ostbhn 300 6 %  ą 83 60 83 25
Weksle na 3 s le s .

F rankfu rt skont. 3 '/ j  % 94 95 94 86
Ham burg „ 2>/j „ 63 40 83 30
Londyn „ 2 „ 112 80 112 70
p »ty* s 6 „ 44 60 44 46

Monety:
D ukat w a in y . ............ 6 39 6 38
20 frank, austr................ _ _ __ __

„ francuz........... 8 99 8 98
Srebro ................................ 110 86 110 70
T alar p r u s k i ................ 168 50 168 —

LWOW, 4 maja.
Akc. banku hip. gal. 10( 16ó _ 164 __

„ „ krajów . 80 71 — 70 —
Listy zast. ga lic .. . .  5% 83 50 83 —

n n u . . .  4% 76 60 76 —
„ . banku hip. 6% 90 — 89 60
„ „ włościan 6% 92 75 92 —

Obligi ind. galicyj. 6% 77 15 76 60
Półim peijał ros............... 9 16 9
Rubel srebrny obrącm.. 1 80 1 70

„ . papier. 1 53 1 52

WARSZAWA 3 m aja. Rs. k. Bs. k.
W e ile  Londyn 1 f. st. 3 m. 7 39 7 37

„ Paryż  300 fr. 10 d. 88 65 88 35
„ W iedeń 160 złr. 2 m 97 66 97 42

Akęje kol. warsz.-wied. — _ 96 _
„ „ warsz.-bydg. 76 60 76 —
„ „ warsz.-terosp — — i 2 —

Listy zast. serji 1 . .  4% 92 15 91 85
s  u n  2 . , 4°/o 91 — 90 70

kupon ubiegły 1 46 — —
„ „ n o w e . . . .  5% 91 16 90 85

kupon ubiegły 1 81 — —
„ likw idacy jne .. 4°/0 76 96 76 65

kupon ubiegły 1 68 — —

BERLIN 4 maja. talar. ta lsr
Oblig koL rum uń. 7 '/ ,  5/0 54*/,

żydów skazanych przez sąd przysięgłych 
w Buzeu ułaskawił książę częścią w zu
pełności, częścią zaś z policzeniem are
sztu śledczego za karę.

Przegląd polityczny.
Do tćj chwili nie otrzymaliśmy jeszcze 

telegramu o otwarciu sesji rajchsratu.
Sonn- Montagszeitung nie szczędzi szy 

derstw stronnictwu „młodych,u — które 
przez „starych" wywiedzione zostały w 
pole i nie otrzymało tyle krzeseł w ra 
dzie państwa ile się spodziewało — po 
zwycięztwie wyborczćm w Czechach.

Słusznie zauważa Sonn- Montagszeitung 
źe gabinet dzisiejszy nie znosi źadnćj o- 
pozycji; że gabinetowi temu wstrętni są 
nie tylko ci politycy, —  którzy mu się 
sprzeciwiają ale także ci, — którzy (jak  
„młodzi") pchają go naprzód na drodze 
rozwoju konstytucyjnego.

Trafnym także jest zarzut czyniony 
młodym, źe hasło wiernokonstytucyjno- 
ści, które oni podczas walki wypisali na 
swój sztandar, — zwróci się niebawem 
przeciwko nim i źe wtedy nie pozostanie 
im nic innego jak w własnćj obronie 
wykazać całą śmieszność tego hasła.

Nieprzyjęcie przez papieża księcia Ho- 
henlohe jako posła pruskiego przy dwo
rze swoim, wywołało burzę ogromną w 
dziennikarstwie pruskim.

Jeden z dzienników berlińskich pisze: 
Ufamy, źe „żelazny książę" nie wyprze 
się „żelaznego hrabiego" mamy nadzieję, 
źe skończy się raz łagodność i względy 
na duchowieństwo i kościół, które lekce 
ważą wszelką władzę świecką. Dosyć już 
było słów; oczekujmy czynów. Jedno z 
dwojga! albo ks. Hohenlohe jest obywate
lem pruskim a wtedy żadna inna władza nie 
śmie mu zabronić przyjęcia nominacji 
na posła pruskiego; albo Pius IX  jest 
panującym w Niemczech i na mocy wyż
szego prawa swego pozwala cesarzowi no
sić koronę niemiecką!"

Jeżeli ks. Bismark chciał podniecić na 
nowo namiętność ogółu przeciwko kurji 
rzymskićj nie mógł sobie zręcznićj po
stąpić; odmowa papieska wzbudzi ogro
mną agitację, która domagać się będzie 
od rządu zerwania stosunków dyploma
tycznych z stolicą apostolską.

Prasa francuzka zajmuje się wizytą, 
itórą poseł pruski hr. Arnim złożył p. 

Thiersowi. Poseł pruski miał rozpocząć 
p. Thiersem rokowania względem osta- 

tecznćj ewakuacji zajmowanych jeszcze 
irzez Prusaków prowincji.

Zapowiedziana dymisja ks. Gorczako- 
wa napełnia prasę francuską błogiemi 
nadziejami; spodziewa się ona, źe następ
cą Gorczakowa będzie jenerał Ignatiew, 
przyjaciel Francji.

Z Hiszpanji donoszą o scenie, jaką kró- 
owi Amadeuszowi wyprawił jeden z po

słów radykalnych nazwiskiem Damato. 
Wprowadzony do króla przez byłego mi
nistra BeraDgera, wypalił królowi kaza
nie o złych rządach jego ministerstwa i 
wprost oświadczył, źe król nie zna całćj 
grozy położenia swego. „Jeżeli tak dalćj 
lójdzie, rzekł Damato, król zmuszonym 
sędzię opuścić stanowisko, na które go 
naród powołał. Ministrowie nie troszczą 
się o instytucje państwa; a jeżeli Bię zwa 
ży na bezprawie i samowolę, jakie pa
nują w kraju, łatwo pojąć, że pewne 
stronnictwo chwyta za oręż. Ale król po
winien z powstańcami łagodnie się ob
chodzić, bo różne niesprawiedliwości po
pchnęły ich do rokoszu."

Scena ta przypomina wiele podobnych 
z historji Polski. Nie bez pewnćj słu
szności wielki nasz historyk Lelewel u- 
patrywał dużo podobieństwa między Hi- 
szpanją a Polską.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 7 maja. Posiedzenie rady pań

stwa. Dwudziestusześciu delegatów cze
skich składa przyrzeczenia. Izba jedno
głośnie upoważnia prezydenta, aby zło
żył cesarzowi życzenia izby z powodu za
ręczyn arcyksiężniczki Gizeli. Minister 
landlu przedkłada projekt ustawy wzglę

dem ochrony patentów wydanych na przed
mioty wystawy powszechnćj. Kilka pro- 
ektów kolejowych izba po pierwszćm 

czytaniu odseła do mających się wybrać

komisji; poczóm następują wybory uzu
pełniające do komisji.

Berlin 6 maja. Sejm niemiecki przyjął 
prawie bez rozpraw w drugićm i w trze- 
cićm czytaniu umowy pocztowe z Francją 
i Hiszpanją. Minister Delbrtick oświad
czył, źe francuzko-niemiecka umowa po
cztowa stanie się prawomocną z dniem 
15 maja, skoro się tylko obydwa rządy 
w tćj mierze porozumią.

Kardynał Hohenlohe będzie miał dzi
siaj dłuższe posłuchanie u cesarza.

Berlin 7 maja. Dziś odbyło się otwar
cie wyższćj szkoły dla nauk żydowskich.

Rzym Tgo maja. Papież mianował na 
tajnym konsystorzu dziesięciu biskupów 
dla Włoch, tudzież biskupów dla Ajaccio, 
Constantine w Algierji, wyspy Bourbon, 
wreszcie 3 biskupów in partibus infido- 
lium. Papież nie miał źadnćj przemowy.

Londyn 7go maja. (Izba niższa.) Cole
ridge odpowiada na zapytanie Ologhlen- 
sa, źe według jego zdania katolicy nie 
są wykluczeni od posady lorćU-kancle- 
rza dla Anglji, lub iorda-namidstnika 
Irlandji.

Londyn 7 maja. Izba niższa w rozpra
wach nad projektem ustawy szkolnćj dla 
Szkocji przyjęła z większością 7 głosów  
poprawkę na korzyść nauki biblijnćj — 
przeciwko którćj oświadczył się rząd. 
Russel odroczył znowu dyskusję nad 
wnioskiem swoim w sprawie Alabamy z 
powodu, źe rząd na poniedziałek zapo
wiedział posiedzenie dotyczącćj kores
pondencji.

Bayonne 5 maja. Utrzymuje się pogło
ska, że Don C a r l o s  wzięty został w nie
wolę. Dowódzca powstańców Rada znaj
duje się z wszelką pewnością we Francji. 
Władze hiszpańskie domagnją się, by go 
wydalono z Francji.

Madryt 5 maja. W potyczce pod Oro- 
quieta ponieśli karliści następujące straty: 
40 zabitych, 10 rannych, 730 jeńców; 
więcćj jeszcze karlistów wzięto w niewolę 
przy cciganiu rozbitków. Don C a r l o s  
ucieka na czele 200 ludzi ku granicy fran- 
cuzkićj. Wojsko ściga go.

Konstantynopol 6 maja. Courier de l’Ori
ent ogłasza depeszę z Gallipoli z d. 4go 
b. m., według któtćj już od 3 dni trwa 
na wyspie Marmara prześladowanie żydów 
z tego niby powodu, źe jeden Grek gdzieś 
zginął. Bóżnicę zburzono, domy i sklepy 
żydów złupiono; rabina osadzono w wię
zieniu. Rodziny żydowskie szukają schro
nienia w domach tureckich.

Konstantynopol 7 maja. Królowa Olga 
wirtemberska przybyła tu. Sułtan udzielił 
arcyks. Karolowi Ludwikowi order os
mański wysadzony brylantami.

Pożar. — Dzisiaj o godz. 4 ! /2 P° południu  
wybuchł pożar w tylnćj części domu prof. Jó
zefa Kremera przy ulicy Sławkowskiej.

W  chwili zamknięcia dziennika ogień dostał 
się już na dach frontowćj kamienicy Kremera 
i zagraża sąsiednim zabudowaniom. Niestety! 
wiatr je s t  gwałtowny.

—  Dom J. Kremera już zniszczony.

Kursa. — Wi e d e ń  7 maja, godz. 2. 
Srebro 111.—. — Akcje kredyt. 334.50.— 
Lombardy 199.— .— Losy 1860 r. 103.25. 
Losy 1864 r. 147.— .— Akcje franko-austr. 
140.50.—  Napoleony 8.99.— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 256.50. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 166.50. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 167.75. — 
Akcje banku 836.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 130.75. — 
Akcje banku jeneraln. — .—. — Renta 
w srebrze 72.10. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.50. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 202.— . — Akcje 
anglo-banku 320.50.—  Akcje kolei rząd. 
361.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
185.— . — Akcje kol. Rudolfa 180.50.—  
Akcje kolei pardubickićj 185.— . — Akcje 
kolei północ. 233.—. — Tramway 295.50. 
Akcje banku budowy 125.40. —  Akcje 
kolei wschodnićj 146.50. —  Akcje kolei 
alfóldzkićj 182.50. — Akcje banku anglo- 
węgierskego 110.— . —  Ogólny austrjacki 
bank 249.—.

Usposobienie giełdy: stałe.
Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowiez. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

Z powodu św ią t  u roczystych , dziennik 
wyjdzie w  piątek wieczór.

(3NT adesłane.)
Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

Revalesciere du B arry  usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płuco we, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50  razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja Nr. 68,471). Prun&tto (podM ondovi) d. 26 października 1 869 .
Wielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Reyalescićry 

du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem:

P i o t r  C aatelll,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi. 

W  puszkach zawierajączeh */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 5 0  kr., 2 ft. 4  złr. 50  krr, 
ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr., 24  ft. 36 złr.

Reyalescićre Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24  

filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120  filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfischgasse 8 ;  w Krakowie: Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;" 
we Lwowie: P . Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób Piepes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. Schubutb, J. F. Klein’s wdowa i Reissler, J. Reiss i P . W . K rulikow ski; w Czer- 
niowcacb: A lt c. k. obwodowa apteka, L. Bełdowicz i J. Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reissa’a c. k. aptekę salinarną J. E. Bulsiewicz; w Tarnowie: przez W . T . A. Wielogórskiego 
główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miastach przez 
dobrych aptekarzy i handle kozrenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem  
W iedeński dom.

W chorobach  płucnych, chudości, osłabieniu żołądka i ciała, skrofułach, niedo
krwistości i t. d., leczy niezawodnie Iwanow’a  Stęgły kumys. Bliższe szczegóły w ogło
szeniu na drugićj stronie dzisiejszego numeru.



KRAJ z środy 8 maja.

WYSTAWA
krajowa, rękodzielniczo-przemysłowa

W  KRAKOWIE.
Rękodzieło i t  k ia łow sćy  podjęli m yśl urządzenia powszechnej krajow ej W ystaw y rekodzielniczo - p rzem y

słowej w K rakow ie. , . . .
T iV- Jvawszy pozwolenie rząd u , zaprosili do w spółudziału  wielu w spółobyw ateli, k tórzy  złozywszy kom itet 

W ' .-Uwy. iz y s^ ją  się do k ra ju  w p rzekonaniu , że w tru d n em  zadaniu , jak ie podejm ują , zewsząd chętne znajdą 
p o p a r « e .

Nie popisyw anie się z wytwornenai robo tam i lub  arcydziełam i je s t celem  wystawy.
G łównem  zadaniem  tej silnej dźwigni rozw oju p rzem ysłu , je s t  przedstaw ienie wiernego obrazu stanu  k rajo 

wego rękodzie ln ic tw a, ażeby poznawszy jego  zalety, wyzwolić się od nałogowego przeceniania wyrobów zagran icznych , 
a  gdzieżby się pojaw iły n iedosta tk i, podniesioną gorliwością sta rać  się o usunięcie o n y ch ; ostatecznie zaś w łaśnie przez 
zbiorowe przedstaw ienie —  wyrobom  rodzim ćj pracy i zdo lnośc i, szersze pole odbytu w yjednać.

T ak  pojm ując zadanie wystawy, ufam y, że wszyscy m iłujący kraj i  dbali o podniesienie jego dobrobytu , 
chętnie przyjm ą życzliwy udzia ł w urządzeniu  W ystaw y krakow skiej nadesłan iem  w łasnych wyrobów i zachęcaniem  
sasiadów

U bliżylibyśm y św iatłym  przem ysłow com , gdybyśm y ich o ważności zbiorowej W ystaw y w ich w łasnym  
interesie pouczać, a w in teresie  dobra k ra ju  obowiązki obyw atelskie przypom inać im  chcie li—  nam aw iając ich do 
obesłania W ystaw y.

Ale odzywamy się do ludzi dobrej w oli, a w szczególności do szanow nych rad  pow iatow ych, izb hand lo 
w ych, m agistratów -' m iast i urzędów  gm in w iejskich z uprzejm ą p ro śb ą , ażeby w zakresie swego u rzędu , wszędzie 
gorliw ie do udziału  w W ystawie" naszej zachęcać raczyli, szczególnie m niej zasobnych pracowników, którzy w ustron iu  
domowem praca  zawodu zajęci, o Wystawie" i je j korzyściach dowiedzieć się nie m o g ą , a w skrom ności swojej bez 
szczególnej zachęty nie chcieliby może w ysłać owoców poczciwej pracy  sw ojćj"do dalekiego m iasta .

W szelk i, choćby najdrobniejszy, choćby najskrom niejszy  wyrób krajow y, byleby dobrze wykonany, będzie
pożądanym . .

Znajom ość przy tćm  zaczerpnięta na W ystaw ie krajow ej, posłuży za bodziec do zgłoszenia się z celnem i
produk tam i n a  pow szechna W ystaw ę w iedeńska.

Wystawa o tw artą  zostanie w Krakowie dnia 26  w rześn ia  r. b., t rw a ć  będzie dni czternaście  i przed
staw i obraz rękodzielnictw a i p rzem ysłu  krajow ego w następujących dziesięciu dzia łach :

Dział x.
F o t o g r a f i a ,  t y p o g r a f i a ,  L i t o g r a f i a  i r o b o t y  i n t r o l i g a t o r s k i e .

Dział II.
S p r z ę t y  d o m o w e  i w y r o b y  p o w r s z e d n i e :  M eble i w szelka sto larszczyzna, wyroby szklane fajan

sowe i  garncarskie. A parata  do opalania i ośw ietlania. W yroby nożownicze, złotnicze, brązownicze, zegarm istrzow skie, 
tokarsk ie , koszykarskie, ślusarsk ie, m osieżnicze, i t . d.

S przęty domowe w o g ó le , udznaczające się taniością i pożytecznością.
Dział III. . . . .

T k a n i n y ,  o d z i e ż  i s t r o j e .  T kaniny, sukno, ap re tu ra  i farbierstw o. H afty  i koronki. Stroje męzkie 
i dam skie. Obuwie. Ręczne roboty  kobiece. B ielizna i  drobiazgi do ubioru. P erfum y, b iżuterye i zabawki. W  ógóle 
odzież odznaczająca się praktycznością i taniością.

Dział IV.
P ł o d y  s u r o w e  i  i c h  u ż y c i e .  P łody  górnicze i  hu tn icze , gospodarstw a i przem ysłu  leśnego. P rzy 

rządy dla rybo łów stw a, sieci i w łoki. Skóry surow e i wyprawne. M ateryały  przędzenia, tkactw a i powroźnictwa.
Dział. V.

P o k a r m y  i n a p o j e .  Zboże i jego  przetw ory, żywność i napoje wszelkiego rodzaju.
Dział VI.

W y r ó b  m a c h i n .  R oboty kow alskie, kołodziejskie i siodlarskie.
Dział VII.

B r o ń ,  tudzież p r z y r z ą d y  o b o z o w e  i l a z a r e t o w e .
Dział -VIII. .

W z o r y  m i e s z k a ń  i u r z ą d z e ń  d o m o w y c h .  P lany  i m odele architektoniczne. T anie, wygodne 
i zdrowe m ieszkania w ogóle. M ieszkania dla robotników  i rodzin  niezam ożnych.

Dział IX.
P ł o d y  i n a r z ę d z i a  o g r o d n i c t w a  i p s z c z e l n i c t w a .

Dział X.
W z o r y  n a r z ę d z i  g o s p o d a r s t w a  r o l n i c z e g o .

Bliższe szczegóły co do jazdy  i przesyłek wyrobów na W ystaw ę przeznaczonych kolej'ami żelaznem i, ogło
sim y późniój. K orespondencye odnoszące się do W ystaw y, załatw ia i wszelkich żądanych objaśnień udziela biuro Izby 
Handlowej w Krakowie.

2822(i-6) z  łcomitetu w ystaw y.

p

Ponieważ dzień losowania nazna
czony został s tanow czo na d. 4-go 
czerw ca  r. b . , Dyrekcya widzi się 
w możności przedłużenia terminu 
odesłania należytości za rozsprze- 
dane Akcye do ostatn iego  maja b. r. 
i pospieszając zawiadomić o tćm 
Wnych Panów, uprzejmie uprasza 
o możebny pospiech w odesłaniu 
nawet i przed rzeczonym terminem, 
tak dla wczesnej wiadomości o roz- 
porządzalnym na zakup funduszu, 
jak dla uniknienia nawału" czynności 
w ostatnich dniach losowania.

Kraków dnia 29 kwietnia 1872.
DYREKCYA 

Towarz. Przyjaciół Sztuk Pięknych
8oo6(i-8) w Krakowie.

Gi©ssłiul3ler Sau©rl3runn.
-K onie Otto’s Quelle“ 

fl-y Doi Carlabad 3008(1-6)
(der Bsterreichische Setters).

Relnster alŁaliscłi. Sauerling,
tiiglicli frisch gefiillt, zu beziehen durcli die 1 ilial Niederlage

J. W entzl in Krakau.

KANTOR WYMIANY

(W iener C om m issions-B ank) 

K ołilm arkt Nr. 4 = ,

0
sr

Wtor M i
notaryusz w Podgórzu,

otworzył kancelaryą w dom u p. ap tekarza
Slłaltalsltiego.

3116(1-3)

wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżej wymienione grupy losów, a zestawienia ich ju ż  dla tego należą do najkorzy
stniejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu inożo sam wygraó wszystkie wygrane 

i prócz tego m a dochód z procentów

franków  w złocie i 10 złr. w banknotach.3 0

Selcretarz Prezes "Wystawy
Gvoiazdomorski Jan. Dr. Weigel Ferdynand.

. K raków , dnia 5  m arca 1871 r.

Komisarz Wystawy
Dworski Maryan.

Pewnie leczy
w  chorobach płucnych.

chudości, osłabieniu żołąd
ka i c iała, szkrofułach, 

niedokrwistości itd.

Iwanowa stęgły Kumys.
Tym wybornym  tekiem  jestto  stęgłe świóże mleko od klaczy ożrebionycli w ste

pach kałm uckich i baskirskich. L udy  ‘te żyjące po najw iększej części jedynie mlekiem 
i mięsem stepowych k o n i, nie u legają  prawie nigdy chorobom płucnym ; d la tego znako
mici lekarze i sam rossyjski rząd  zachęcili do założenia w rożnych stronach Rossyi szpi
tali, w których tym  kum ysem  leczą z najpom yślniejszym  skutkiem . — D otąd korzystać 
m ogła z tego tylko m ała garstka  chorych ludzi; dopiero teraz powiodło się jednem u 
zdolnemu chemikowi, świeże m leko od rossyjskich klaczy stepowych tak  stężyć, że może 
być przez długie lata  przechow ane i rozsyłane w najdalsze strony św iata, a  nie straci 
na  sm aku i td . ; jednem  słowem na  wybornych własnościach.

W  słoikach zatkanych ta k ,  że powietrze do nich nie wchodzi, m ających ochronny 
znak, z opisem użycia i przetłóm aczonćm  z rossyjskiego języ k a  oświadczeniem, przesyła 
sie pocztą za 1 zła. 50 kr., za zaliczeniem  za zła. 1*60, wraz z stęplem  i opakowaniem. 
O dprzedający o trzym ują stósownie odsetki.

Szczegółowy opis tego leku  przesyła się n a  żądanie opłatnie. 3009(1-9)

Główny skład na Austryję-Węgry i Niemcy, ma 
Franciszek Dórr w  W iedniu,

M iasto B a c k e rs t r a s s e  Nr. 24 .

Austryj. Centralne Towarzystwo Biidownicze
w  w  'Wiedniu,

zawiązane na wzajemności z kapitałem zakładowym

5 milonów złr. wal. austr.,
z których najpierw 2  miliony wypuszcza się,
nastręcza sposobność p o s ia d a n ia  w łasn eg o  d o m u , re a ln o ś c i ,  willi itd . płacącem u co 
m iesiąc  10 z łr .  w. a . i wyżej , tudzież 2 0  z łr . w stęp n eg o  w. a. ra z  n a  zaw sze . K ażda
w p ła ta  przynosi 5 odsetków aż do pierwszego zam knięcia rachunku  i b ie rze  potem
u d z ia ł w c a ły m  czy sty m  z y sk u  S to w a rz y sz e n ia .

O św iadczen ia  o chęoi p rz y s tą p ie n ia  do teg o ż  to w a rz y s tw a  z  z a łą c z e n ie m  p ie 
n iędzy, p rzy jm uje

Jeneralna Reprezentacya austr. centralnego 
Tow arzystw a budowniczego

Wien, Opemring, 21.
2855(1 12) gdzie bezpłatnie wydaje i  przesyła się program y, sta tu ta  itd.

Środek ten  w stanie ciekłym bez sm aku ża 
dnego, podobny do wody m ineralnej, łączy w so 
bie piew iastki w yrabiające krew i kości. Ze wszy
stkich preparacyj żelazistych, je s t on najwięcój 
racyonalny i dla tego to przyjęty został przez naj
znakomitszych lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje 
do tem peram entów młodych panienek delikatnych 
których rozwój ciała jes t trudny, lub został spó 
żniony, dla pań cierpiących na  nieznośne boleści 
żołądka pochodzące z bladaczki, wyniszczenia 
białych upławów, lub braku  regularności, dla dzie
ci bladych, wątłej bardzo budowy i delikatnych 
i dla wszystkich osób cierpiących z niedokrewno- 
ści. Skuteczny, szybko działający, mogący być 
zniesionym przez najdelikatniejsze żołądki, środek 
ten nie sprawia ani zatw ardzenia, ani nie działa 
szkodliwie na  zęby. Oto są przym ioty, które u ż y 
cie jego zalecają lekarzom . 2631(3-12)

Dostać m ożna w K rakow ie w aptece p, W ik
to r a  R edyka; we Lwowie w aptekach pp. R ucker, 
B e rlin e r i M ikolasz; w B rodach  w aptece p. F ra n - 
208; W  W arszaw ie  w  składach m aterjałów  apte
cznych pp. M rozow skiego, GaJle i S p is s ;  w W ie
dniu u pp. R aabe i Roder.

G - r t x p t i  _Z\_. (rocznie 16 ciągnień).
Miesięczne ra ty  po 10 z ł .— Po złożeniu ostatnićj ra ty  każdy uczestnik odbiera n astę 

pujące 4 lo sy :
1) 5%  los państwowy z 1860 r. 14)4) złr. — Główna w ygrana 800.000 z odkupną 

za wyciągniętą serye 400 zł.
1 3%  ces. turecki ' 400 franków  los państwowy. — Główna w ygrana 000.4100, 

300.0410 franków w złocie.
1) Książęco brunszwicki los na  20 tal. — Główna w ygrana 84>.000 talarów  bez po

trącenia,
1) Insbrucki los (tyrolski). — Główna w ygrana 30 OOO zł. a. 2915(--30)

Q - m p cl  D .  (rocznie 13 ciągnień).
Miesięczne ra ty  6 zł. — Po złożeniu ostatnićj raty  otrzym uje każdy biorący udział na

stępujące 3 losy.
1) 8°/0 los turecki 400 frankowy ios państwowy. — Główna w ygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,  

300.4)04) frank. w złocie.
1) Książęco brunszwicki 20-talarowy los. — Główna w ygrana 80.000 tal. bez potrąć.
1) Los Śasko-M einingen.— Główna w ygrana fl. 45.4)00, 15.04)4) połud. niem.
|P ^ -  Z a m i e j B O O W e  p o l e c e n i a  będą szybko i także za pobraniem

w ypełniane. — W ykazy wygranych po każdem  ciągnieniu rozsyła się. darmo.

Biuro no mis o-w©

i ajencja powszechna
dla rolnictwa, przemysłu i handlu

we L w ow ie

p rz y  ul. S o b iesk ieg o  (p rzed tem  Nowej) pod I. 306
dostawszy wiele nowych m ajątków pod bardzo Jco- 
rzystnemi warunkami do sprzedaży, je s t w możności 
nastręczenia i pośredniczenia w zakupnie tychże 
i innych po różnej cenie od 5000 złr. do 600.000 
złr. zarazem  poszukuje  innych m ajątków i realności 
do sprzedaży i wydzierżawienia.

K a sy  o g n i o t r w a ł e ]
używ anej

p o sz u k u je  się  do  n ab y c ia . W iad o m o ść  w  A d 
m in istrac ji „Kraju" 3124(1-2)

Absolutna praw ie
je s t ,  że za pom ocą znanych

instrukcyj gry 
profesora matematyki 

R. v. Orlice
w Berlinie, W ilhe lm strasse  5

wygrać musi!
Używałem tako w e  przez czas 

długi i bardzo często  
wygrałem.

Linz.

E. Danzer
właściciel realności.

Med. płynny
C u k i e r  ż e l e z i s t y

(syr. ferri oxidati Hageri) 
według ulepszonćj metody D ra H agera 

na niedokrwistość i jć j skutki.
1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

Gastrofan
szczególny środek na choroby żołąd

kowe. 1 flaszka 70 ct.

Maść żelezista
na  odmrożenia. 1 puszka 40 cent.

Prawdz. Kral’a Karolinenthalska
Herbata Dawida

na  kaszel i słabości piersiowe.
1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek  do zębów
najniezawodniejszy środek do czysz

czenia zębów.
1 flaszka wody do ust 60 cent.

1 pudełko Proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. — pół flaszki 50 cent. 
w najlepszej jakości ma zawsze n a

składzie 2590(1-10) 
JaKób Goldwaaser 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej N. 70 
i A.. T e n c z y n  

aptekarz w Tarnowie.

XV HAKTDLtT

m ieście ,
można dostać każdego czasu ja k  najśweższych 
wód m ineralnych, czerpanych z źródeł co 14 dni. 
Przybyw ają one wprost do handlu m ego, m iano
wicie: W ody z M arienbadu , K arlsbadu , F rancens- 
b ad u , S a lc e r s k a ,  P ilz n ie ń sk a , S e id lic k a ,] F rie 
d riech sh a ll, S zczaw n ic k a , K ryn icka , Iw onicka, itp

Upraszam  o łaskaw e uwzględnienie.
3092(1-3) N. Traun.

Nasze potizięliowanle
j  eśmy zobowiązani złożyć panu F ran c iszk o w i W ilhelmowi a p tek a rzo w i w N eunkirchen  pod 

dnieui gdyż używajac nadzwyczaj skutecznych W ilhelm a krew czyszczących ziółek na 
ciec i reum atyzm , n a  w iosnę, w lecie, w je s ie n i i w zim ie, pozbyliśmy się zupełnie boleści 
ćcow ych i reum aty czn y ch .

D la tego najm ocniej zalecamy powyższe ziółka.
Jbzef Dódol Macićj Poach

w fabryce laku  w W iener N eustadt w fabryce laku w W iener Neustadt,
w domu Romanowicza 97 W iener N eustadt. właściciel domu w Neudorfl.

W iener Neustadt 31 grudnia 1871.
Dalszy ciąg nader licznych uznań będzie późnićj ogłoszony, albowiem niepodobna 

umieścić ich naraz.

Kuracya wiosenna.

W  każdćj porze 
roku m ożna sio 

leczyć.

Wilhelma krew czyszczące
Z i ó ł k a  leczyć.

na gosoieo i reumatyzm,
uznane za jedyny skuteczny środek oczyszczający krew.

Za zezwoleniem c. k. kan- 
celaryi nadworn. stósownie 
do uahw ały z d . 7 grudnia 

1858 r.

W ypróbow any, 
d z ia ła n ie  nadzw yczajne , 

sk u te k  św ie tny-

Od fałszerstw  zabezpieczon. 
patentem  J .  C. Mci 

W iedeń, dnia 28 m arca 
1861 r.

Leczą gruntownie z gośćca, roumatyzmu, z 
krzywizny nóg u  dzieci i zastarzałych, upor
czywych chorób, ropiących bezustannie ran, 
wszelkich chorób płciowych i wyrzutów skór
nych, zachciałek n a  ciele albo w twarzy, z pie 
gów, syfilitycznych wyrzutów. Szczególnie sku- 
tecznem i okazują się te ziółka w nabrzm ieniach 
wątroby i śledziony, tudzież w hemoroidach, 
żółtaczce, w wielkich bólach nerwów, m uszkuł 
i stawów^ cewki moczowej, żołądka, w wzdę
ciach, w zatwardzeniu, pollucyi, impotencyi,

Ziółka te  czyszczą krew  i są  przeciw gośćcowi i reumatyzmowi.
w białych upław ach, itd. — Z chorób ja k  zoł- 
zów i gruczołów prędko i gruntownie się wy
leczy, jeżeli sie ziółka te pij© bezustannie, a l
bowiem ziółka te są środkiem lekko rozwal- 
niajacyin i mocz pędzącym . — Ziółka te czy
szczą cały organizm — albowiem żaden inny 
środek nie wydziela tak  ckutecznie’ z ciała 
wszelkich zarodów chorób, przeto też i skutek 
jest p?wny i trwały. — Niezliczone świadec
twa, uznania i listy pochwalne, które na żą
danie rozsyła się darmo, stw ierdzają praw dzi
wość powyższych słów.

Codzicń przychodzi mnóstwo zamówień, podziękowań i uznań, co dowodzi dobroci 
pewności i osobliwszśj skuteczności prawdziwych krew  czyszczących W ilhelm a ziółek n a  go
ściec i reumatyzm.

Ostrzega się przed fałszowaniem i łudzeniem.
- v v i i Ł « . © l i 3 a . a .  k rew  czy sz c z ą c y c h  z ió łek  na  g o śc iec  i reum atyzm , według prze

pisów lekarskich przyrządzonych, dostać m ożna prawdziwsch tylko w aptece F ra n c isz k a  W il
helm a W  N eunkirchen pod W iedniem  w  Austtyi, albo w składach wymienionych przeżeranie 
w dziennikach. — Paczka n a  9 dawek podzielona wraz z opisem użycia w różnych językach 

kosztuje 1 z łr., osbno za stempel i opakowanie 10 centów.
R o z sy ła  s ię  ty lk o  z a  g o tó w k ę , k tó re j p rz e s y łk a  o p łaco n a ,

N astepujace składy m aja p r a w d z i w a  W ilhelm a herbatę:
W K rakow ie: Jó z e f  Jahń  -  apteka Jó z efa  T rau cz y ń sk ieg o  —  Jakób  G o ldw asser ul. Grodzka 

J. G aideczka —  W T a rn o w ie  W. T. A. W ielogóroki —  w  K a m io n c e  
Strum iłow ćj: Z aw ałk iew icz .

Nr. 70  ; —  w  Przem yślu 
2899(1-12)

ASTM A. Duszność, chrypka , katary  
i wszystkie cierpienia orga
nów oddechowych, ustępują 

w  jednej chwili po użyciu R urek  a n tia s tm a ty c z -  
nybh L e v a sse u r aptekarza  w Paryżu.

SKŁAD GŁÓW NY w aptece L ev asseu r 
dostać m ożna w aptece p. W. R edyka.

NEWPALGIA. W yzdrowienie natych
miastowe po użyciu P i

g u łek  a n tin  w ra lg iczn y ch  D ra C ron ier. — Każd<!
pudełko opatrzone być winno podpisem D ra 
Cronier.
w P a ry ż u  , 19 rue de la  Monnaie. W  K rakow ie

2639(9-52)

Deslti, Forszty jodłowe, sosnowe, dębowe i rozmaity inny materyał 
drewniany, jednakżeż przedewszystkiem suchy, zakupuje Handel i Fabryka mebli

K azim ierza H enisza w  Krakowie.

Zdatni czeladnicy S to larze , mianowicie do wyrobu mebli, znajdą natychmiastowe pomieszczenie.

Fortepiana, Pianina, tak ze słynnych fabryk saskich, jak  i wiedeńskich Lustra  Meble —  
Wyroby Thoneta —  M aterye ‘na meble i wszelkie wyroby galanteryjne stolarskie — Geruch- 
loseny z maszynerya i bez tejże — M aterace  sprężynowe, włosiane — Lozka żelazne —  Umy
walnie —  Meble ogrodowe, i t .  d. są do wyboru tak w głównych magazynach przy ulicy 
Zwierzynieckiej we własnych realnościach, gdzie i fabryka jest urządzoną; jako też i w handlu 
w Rynku Głównym Nr. 11, obok Handlu p. Wentzla.

Również jest na składzie kilkanaście Starych sk rzy p ców  i violonczel po bardzo niskich cenach 
do sprzedania. 2923(1-?)

Kazimierz Henisz w Krakowie.
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W T M T ffli
pray ixlioy Kanonn^j

dostać  można. ^

OBIADOW
po

nader umiarkowanych cenach:
R osó ł i p ieczeń z j a r z y n ;  22  c t.
R osół, m ięso i p ie c z e ń   32 „
R osół, m ięso, p ieczeń i legum ina 4 0  „
P ieczeń  w o ło w a .................................. 16 »
R o s tb ra łe l   2 4  „
B o e fs te c k   3 0  „
Piwo T e n c z y ń sk ie , s e id e l   7  r
Bock te n c z y ń s k i .................................. 12 „
H erb a ta  z r u m e m . . ........................... 12 „
K aw a z  b u łk ę ....................................... 12 „
K olacye po .........................................  16 „
riald (oo niedziela) 

p o rc y a  du ża  14 cen t.
• • 'P r z y j m u j ą  się ta k ż e  o b sta lu n k i

na obiady i kolacye.
(3113)

kraw iec męzki z Krakowa
będzie miał w IwOniCZU przez czas kąpielowy 
swój skład gotowych wyrobów, jakotóż materyj 

wełnianych i nicianych. 3117(1-3)

Karol Friedlein
z e g a r m is tr z

w Krakowie.
Zakupiwszy osobiście od najcelniejszych fabry

kantów za gotówkę, znaczną ilość zegarków kie
szonkowych złotych i srebrnych w najrozmaitszych 
kształtach i gatunkach, zegarów paryskich brązo
wych i marmurowych, zegarów pendułowych, ze
garów  amerykańskich, zegarów ściennych gospo
darskich i budzików francuskich sprzedaje takowe 
po cenach najtańszych i jestem  w możności wy
trzym ać wszelką konkurencję. 3127(1-8)

W "  Otrzymałem również także wielki transport 
zegarków kieszonkowych metalowych Remontoarów 

Nie mniej urządziłem  m oją pracownie podług 
najnowszego systemu, zaopatrzywszy j a  w najnow
sze przyrządy i przybory ułatw iające szybką a 
dokładną naprawę zegarów i zegarków.

W szelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam  
szybko i dokładnie, jak o  też reperacje przyjm uję 
i odsełam pocztą.

0RAN2ERYA
w państwie Trzcinicy, >/4 mili od Ja s ła  położo- 
n ó m , zaw ierająca bardzo liczne i rzadkie okazy 
Biotycznych kwiatów i krzewów, bedzie z w olnej 
r ę k i ,  tudzież w drodze dobrowolnćj publicznej 
licy tacy l na dniu 13 czerwca rozpocząć się mają- 
c ć j, wysprzedana. — Oglądać m ożna w każdej 
chwili na  miejscu. ’ 3094(1-3)

Podajemy do wiadomośoi,
że pan

M. Peterseim w Krakowie,
je s t od nas upoważniony do sprzedaży naszych żniw iarek:

„Ceres“ systemu Burdick,
n.£L GJ-alicĴ , Wołyń i r*oc3Lol©,

nadto upoważniam y O - o  do tworze iia specyalnyeh agencyj tam , gdzie otworzenie tych
za potrzebne uzna.

Ponieważ tyllto  za jego poaredniotw em  ageneye urządzać
będziemy, przeto sprzedaż z trz e c ie j rę k i w wyż w ym ienionych p ro w in c y a c h , m ie jsca  m ieć 
n ie będzie.

W rocław , 3 lutego 1872 r. z a  O s b O m e  & C O iT ip .

3079(1-6) podp. G r t i l i C ł l  w . r .

Pow ołując się na  powyższe ogłoszenie, zwracam uwagę Szanownych pp. Gospodarzy, 
że o ry g in a ln e  a m e ry k a ń sk ie  żn iw iark i „ C e r e s * *  z fa b ry k i D. M. OSBORNE &. COMP, 
w A uburny  tyllco ta. m n ie ,  lub przez pośrednictwo S p ó łk i ro ln icze j w e Lwowie; 
Domu kom isow ego B anku Galie, d la  H andlu i P rz e m y słn  w T a rn o w ie ; przez O ddzia ł Tow a 
rzy stw 8  ro ln iczeg o  w Ja ro s ła w iu ;  przez p. F. Merl i pp .K w ileck i, P o to ck i i Sp . w T a rn o p o 
lu , jedynie w Galicyi nabyć m ożna; — ostrzegam zatćm Szanownych Panów przed zaku
piłem taniej ogłaszanych żniw iarek , , C e r e m * * , k tóre jak o  nie z powyższćj fabryki po
chodzące, najm niejszej gwarancyi pod wzgledem ich doskonałości nie przedstawiają.

Stósownie wiec do tych ogłoszeń, mam zaszczyt Szanownych PP . Gospodarzy niniej- 
szćm najuprzejm iej p rosić , aby zamówienia na  żniw iarkę „Cerem** w uwzględnieniu 
zbliżającej się pory, ja k  najrychlej nadsyłać raczy li, abym  był w możności wszelkie obsta
lunki w odpowiednim czasie wykonać.

M. Peterseim,
właściciel fabryki machin i narzędzi rolniczych w Krakowie.

P. T. Obywatelom i spółkom polskim wyzyskiwanym przez 
obcych kupców donoszę ponownie, że

żniwiarKę „Ceres"
z fabryki D. M. Osborne et Comp. — sp rzedaw aną przez ajentów po 
5 0 0  złr. — ja , gwarantując za oryginalność jej moją 35-letnią kra
jow ą firmą — bezpośrednio z Ameryki przez Bremę na każdą stacyę 
kolei w Galicyi dostarczam po 4 0 0  fi. w. a. — przy zamówieniu 5 
sztuk naraz po 4 5 0  fi. w. a.

USST* Nowe ilustrowane cenniki mojój fabryki,
rozseła się na żądanie. 3090(1-6)

L. Zieleniewski,
fabryka machin parowych i narzędzi rolniczych w Krakowie.

Trzy

sklepy frontowe
razem  lub pojedynczo są do wynajęcia od Igo 
lipca r. b. w domu narożnym  pod L . 460 Dz. I. 
ul. M ikołajska,

Bliższa wiadomość tam że w kancelarji na  lóm  
piętrze. 3123(1-3)

Pora Z drojow a
w IWONICZU

rozpocznie się z dniem 1 czerwca.
Zamówienia na mieszkanie przyjmuje Zarząd 

zdrojowisk w Iwoniczu. 3125(1-3)

ZAKŁAD ZDROJOWO- KĄPIELOWY
w Szczawnicy na Miodziusiu,

otwartym zostaje w  dniu 1 czerwca r. b.
Zamówienia na wodę m ineralną ze zdrojów W andy 1 Szym ona przy j
mują zarówno tak  Zarząd Zdrojowy na M iodziusiu, jak o  też i Zarząd górnego zakładu 
3071(1-3) w Szczawnicy.

jonowo-stony
W RAJU-DARKOWIE

pod Frysztatem na Szląsku austryack. przy stacyi
Darkowskiej

żelaznej kolei Koszycko-Oderbergskiój.

Otwarcie kąpieli nastąpi 20 maja 1872 r.
3015(13) Zarząd zdrojowy.

Zdrojowy Zakład jodowo-słony w Raju-Darkowie.
Na liczne zapytania Zarząd Zdrojowy ma zaszczyt podać do publicznćj wiadomości 

następujące rzeczy:
Z zakładu kąpielowego odchodzą co dzień wozy po 10  cent. od osoby do dworca Dar- 

kowskiego do każdego pociągu żelaznćj kolei Krakowsko - Oderbergskićj. W zględem dalszśj 
podróży raczą się udać podróżni do restauratora na dworcu kolei północnćj w Piotrowicach.

Jedna kąpiel bez bielizny kosztuje 35  cent., z bielizną 10 cent. więcćj. Pokoje um eblo
wane  —  bez pościeli —  urządzone są w zakładzie kąpielowym po zł. a. 2 do 6 na tydzień  
(według wielkości); (osobne łóżko kosztuje tygodniowo 5 0  cent.); także wpoblizkim Fryszta- 
cie można mieć mieszkanie. Usługa podług żądania 40  cnt. do zł. 1 .20  tygodniowo; lekarska  
rada  codzień, cena nieoznaczona.

T ania a  w yborna  kuchnia w restauracji według spisu potraw; dla mnićj zamożnych 
śniadanie, obiad i wieczerza za 60 cent. Jest także koszerna tra k tyem ia . Z abaw y:  muzyka 
2 razy w tygodniu; krajowe i zagraniczne dzienniki, bilardy, kręgielnie, przechadzki do 
Frysztata, Roja z pięknym ogrodem zamkowym, do Karwina z wielką piwowarnią i wielkiemi 
kopalniami węgla. W ycieczki do wszystkich pięknych miejsc w okolicy koleją północną (1 */a 
ćwierci mili odległą) i koszycko oderbergską ( l/ 3 ćwierć mili odległą).

Klimatyczny i Żętyczny Zakład

w Jaw orzu (E rn sd o rf)
na górnym austryaoKim Szlązltu,

3/ 4 mili od dworca kolei żelaznej w  Bielsku (Bielitz) położony, 
będzie otworzonym d. 15-go maja.

Kuracya żętycą mlekiem i kumysem. —  Kąpiele z igliwia.
Prześliczny park, dogodne m ieszkania, dobre restauracye, sale koncertowe, 

muzyka stała.
Komunikacyę z Bielskiem utrzymują dogodne powozy i omnibus zakładu.

Lekarz miejscowy zakładu : Dr. T V T in V i n . ł  I T m i - T m a n n .
3056(1-6)

i i o o o o o o o o o o o o m :

SYRUP PAGLIANO.
Środek ten powszechnie znany, jest 

w swoich skutkach leczniczych nie
zrównany. Krew każdą zepsutą czyści 
zupełnie, niszcząc domieszane złe soki, 
oczyszczoną zaś wzmacnia i posila—  
w ogóle w bardzo krótkim czasie u- 
zdrawia, nie pozostawiając szkodli
wych skutków na póżnićj.

W  KRAKOWIE nabyć go można 
w aptece W iktora Redyka na Małym 
Rynku.

?
12

t

O dznaczone w P a ry żu  1870 r.

Na wszelki kaszel,
ból w  p ie rs ia c h , d r a i l iw o ś ć  w 
k r tan i, c h ry p k ę , zaflegm ien ie , p lu 
c ie  k rw ią , d y c h a w ic ę , kok lusz  i 
k asze l su c h o tn ic zy , najpewniejszym  
i najlepszym środkiem jest b ia ły  Sy- 
rup n a  p ie rs i Mayer’a. 3033(1-3

Prawdziwy S y ru p  P ie rs io w y  jes t 
zawsze do nabycia w k ra k o w ie  w ap
tece p. WIKTORA REDYKA n a  Małym 
R ynku i PIOTRA KRQKIEWICZA na 
Stradomiu — w Tarnowie u  p. W. T. 
A. W ielogórsk iego  — w Przem yślu u 
p. E d w ard a  M achalsk iego  —  w Brze- 
żan ac h  u p. B. F ad enhech t.
Proszę uważać na pieczątkę i  etykietę

Zapewnione od fałszow ania i n a 
śladownictwa znakiem  ochronnym we
dle c. lt. patentu  z d. 7 grudnia 1868 
do 1. 130/534.

t

i

— :—

Dentysta i Baria
DŁUŻYŃSKI

Ulica F lo ryańska , 3 6 4 , I. p iętro .
2620(3-?)

Od te rn a  do terna .
Do p. astronoma E. LEHMANN A w Ber

linie Frankfurter Thor 3.
....................Że pańskie skazówki w grze lote-

ryjnćj są nadzwyczaj dobre, przekonałem się 
także sam, albowiem jak już Panu wiadomo, 
wygrałem TERNO w ostatniem ciągnieniu i td. 
Życząc szczerze jak największego rozpowsze
chnienia się Pańskićj metody, proszę ogłosić 
to publicznie; gdyż jestem przekonany, że 
niejeden będzie mi potem za to wdzięczny i td. 
Lwów w maju 1872 .

L. Czyńciel.

Nr. 657 ex 1872 r. Nr. 657 ex 1872 r.

Ces. król. uprzyw ilejow ana kolej żelazna Karola Ludwika.

WYJĄTKI OD DODATKU AŻYA
ważne

od 15 maja t>. r. aż do dalszego postanowienia.

•A.) Zupełnie uwolnione od. dodatku aija:
1. Należytości pobliczne, jako to:

a) zwyczajne i wyjątkowe zabezpieczenie,
b) premia za zabezpieczenie terminu dostawy,
c) składowe,
d) w agow e,
e) należy tości za recepis,
f)  prowizya za zaliczenia,
g) należytości za nakładanie na wozy i składanie z wozów,
h) należytość za czyszczenie wozów.

2. Bilety wstępu do dworca.’
3. Taryfa specyalna Nr. 1 dla trzody chlewnej w ładunkach pełnowozowych.
4. Taryfa specyalna Nr. 3 dla soli kamiennej z Wieliczki, Bochni w  kierunku ku W schodowi.
5. Taryfa specyalna Nr. 4 dla węgla mineralnego, itd.
6. Artykuły, jako to:

zboże, strączkowe płody, nasiona olejne i wyroby mełte, jeżeli należytości za trans- 
I port podług zniżonej klBsy A, a nie podług 1 klasy, hlbo specyalnej taryfy Nr. 5

są obliczone. Przy obrachunku należytośi' podług 1 klasy, albo taryfy specyalnej 
Nr. 5 dodatek ażya doliczonym zostanie. 
Szyny kolejne, jak rówiłież przedmioty do przymocowania tychże służące.
Ziemniaki (kartofle). —.—_
Buraki i odpadki burakowe.
Drzewo budulcowe i opałowe przy oddaniu za jednym listem frachtowym najmniej 
100 centnarów cłowych i na odległość 25 mil przenoszącą.
Spryt i spirytus w beczkach na odległość 25 mil przenoszącą. 
Cegła zwyczajna z wyjątkiem cegły ogniotrwałej.

B) Połowie dodatKu aija podlegają,:
1. Artykuł petroleum (nafta) pod następującemi warunkami:

a) z Przemyśla i ze stacyi za Przemyślem na wschód położonych, do 
Krakowa i za Kraków.

b) z Przemyśla i z stacyi pod Przemyślem na zachód położonych
do Rosyi przez Brody lub Podwołoczyska.

2. Część portoryum przypadająca kolei Karola Ludwika w taryfie dla ruchu związkowego
między Gdańskiem z jednej, a Krakowem i Lwowem  z drugiej strony.

O) Dodateli aż]a ni© wywiera wpływu:
1. Na taryfę związkową dla północno-niemiecko-galicyjskiego zbożowego 

i ogólnego
2. Na taryfę związkową austryacko-galicyjsko-północno-rosyjskiego
3 Na taryfę dla transportu zboża i jako takie zaliczonych artykułów z galicyjskich stacyj

związkowych do Gdańska, Neufalirwasser i Królewca w  ruchu bezpośrednim. 
Lwów, w kwietniu, 1872 r.

przy oddaniu w ilościach 
wynoszących najm nićj 

100 centnarów  cłowyeh 
za

jednym  listem frachtowym.

ruchu towarowego.

3110(1-8) Dyrekcya Ruchu.

Ces. król. uprzyw ilejow ana kolój że lazn a  Karola Ludwika.

OBW IESZCZENIE^
Z dniem 15 maja r. b. aż do dalszego postanowienia znoszą się 

taryfy tak zwyczajne, jako i zniżone dotychczas obowiązujące na wszy
stkich liniach c. k. uprzyw. kolei żelaznej Karola Ludwika, a natomiast 
zaprowadzają się równocześnie nowe taryfy dla obliczenia należytości 
tak w ruchu wewnętrznym jako i w ruchu z krajowemi sąsiedniemi 
kolejami.

Następujące dotychczasowe taryfy nie podlegają zmianie aż do 
dalszego postanowienia, mianowicie:

1. Dla ruchu związkowego północno-niemiecko-galicyjskiego, tak dla 
transportu zboża jako i dla innych towarów;

2. dla ruchu związku towarowego austr. galicyj.-północno-rosyjskiego;
3. dla ruchu związku towarowego między Gdańskiem z jednej a jtra -  

kowem i Lwowem z drugiej strony:
4. dla transportu zboża i jako takie zaliczonych artykułów ze stacyj 

galicyjskich związkowych do Gdańska, Neufalirwasser i Królewca, 
ważne dla ruchu związkowego od 15 kwietnia 1870 r.

5. dla transportu zboża, strączkowych płodów i nasion olejnych, ze 
stacyj naszych do Przyrowa, Ołomuńca lub Wiednia, ważne dla 
kolei żelaznej Karola Ludwika od 1 grudnia 1871 i\;

6. taryfa dla ładunku pełno wozowego na bydło rogate, zaprowadzona 
20 kwietnia 1872 r.

Z zaprowadzeniem nowych taryf znoszą się dotychczasowe wy
jątki od dodatku ażya i będą równocześnie inhenii zastąpione.

Nowe wyjątki od dodatku ażya zostaną osobnem obwieszczeniem 
do publicznej wiadomości podane.

Pojedyńcze egzemplarze wprowadzić się mających taryf są do 
nabycia we własnych stacyach, jak również'; we własnym ekonomacie 
we Wiedniu po cenie 1 złr. za egzemplarz.

Lwów, w kwietniu, 1872 r.
Dyrekcya Ruchu.£111(1-3)



Galicyjskie Towarzystwo Parcelacyi i Budowy
OTWARCIE SUBSKRYPCYI

na 10.000 sztuk akcyj
i Budowy.

a)

o

KAPITAŁ AKCYJNY:
5,000.000 złr. w. a. w 50.000 akcyj po 100 złr. pełnowpłaconych.

I Emisya 25.000 akcyj.
Siedziba Towarzystwa w Krakowie. —  Reprezentacya w Wiedniu.

Towarzystwo ma prawo zakładać Pilie w całej Austryi, i Agencye za granicą.

ZaHres działania Towarzystwa:
Główniejsze czynności Towarzystwa są w myśl § 9 Ustawy: r.rlrl’/Iolnnvnh w ten snosób cząstek, na rachunek właścicieli tychże dóbr;

p°8ia'd ,“ ci demski,!l’ na d,obne dala,y (pareele) i8Praeda4 tjeh  <ta*,ow’
Przedsiębiorstwo i wykonywanie budowli wszelkiego rodzaju.

nada zawiadowoza Towarzystwa ^

AleŁsanfler ltslaZ© DrucŁl-Luttecm d ó I ^ T  t e ł^ e k ^ a d j ^ P a i i s tw a ,

ZastepcTvice-Prezesa: Dr. FeliltS SZlaCłltOWBłŁi, Adwokat Viceprezydent M. Krakowa.

C z ł o n k o w i e  R a d y  Z a w i a d o w c z e j  : _ f

Ludwik Helcel  de  S t e m s t e i n ,  bankier i właściciel dóbr w K rakow ie, —  Ludwik^ J^ rze^®ŵ g ^ T K u r t z 0bwłaś^ic?el^^ d ^ b r % y ? e k ^ B i ń k u dGalic. dla H andlu ^P rzem y słu  —  Lasocki  
Henryk  K ie szk o w sk i ,  właściciel dobr. D yrektor T ow . W z a j .  Ube/.pieczeń w Kiakowie.  R o s e n t h a l  D yrektor Banku Interwencyjnego w Wiedniu,  — Dr. Arnold R a p o p o r t ,  adw okat
! " £ £ &  Ŵ ds l ^ E ^ w Ł ^ d ^ a H r S S . i a n H' l S e S : ,  i n e k  Rady Zawiad. kolei' Dniestrzański^, -  L u d w ik  SzumanCZOW Skt, właściciel 
w Krakowie, Książe  banguszKO t u s i a  y, ^  poseł na gejm? Członek Komitetu Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego. ,

Z 25.000 Akcyj pierwszej Emisyi wystawia się 10.000 na Subskrypcyę, której termin oznacza się na dzień

872  roku
WarunKi sutoskrypcyi:

1 Subskrypcya w dniu ogłoszenia odbywać się będzie w godzinach biurowych.

i  g r  T .»  J X j a k o  kaucyę „a każda podpisaną akcyę, w gotówce, lub ***** ‘ “0*°*
wanych, które będą przyjmowane po 80°/„ kursu dziennego. — Kaucye złozone w b X k X X ( e j \ e ź u I t a t  w jak najkrótszym czasie ogłoszonym zostanie dziennikami.

4. Jeżeliby większą ilość akcyj podpisano nad wystawioną d(> subskrypcyi, zastrzega 81ę stosunkowa re y , J . jaJ lg72 r /jako od dnia; od którego kupon akcyi datuje
Odbiór przyznanych akcyi za złożeniem ceny emisyjnej, wraz z procentem 5 /0, w stosunku roku, licząc o .-a,;,, kaueva nrzenada

się) ma nastąpić zaraz po ogłoszeniu repartycyi, a najdalej do 31 maja b. w . J  ̂ n n i a i f  U re U o ^ c z L y m ^ a p ła c ió  należytoić tę r a t a m i ,  może pierwszą ratę na każdą akcyę

•z&zt z s .*.« iriisOświadczenie, czy podpisujący chce akcyę spłacić na raz jeden, czy ratami, winno byc złożone przy subskrypcyi.

Podpisywać można w następujących miejscach:
w WIEDNIU, w Yereinsbanku. „ ...
W POZNANIU, w Banku Roln. Przemysł. Kwilecki, Potocki i Spółka.
W TORUNIU, W  Banku Donimirski, Kalkstein i Łyskowski- t> ~
w  WARSZAWIE w Domu Bankowym A. Rawicz i Spółka i w b urze i. , rezencauyi To

warzystwa ubezpieczeń „Imperial*, oraz we wszystkich m i e j s c  ich w '  Królestwie
Polskiem przez nich ustanowionych, .

W KALISZU w domu Bankowym Jabłkowski, Radolinski, Skupmski i Spółka, 
w  WROCŁAWIU , w filii Banku Rolniczo-Przemysł. Kwileeki, Potocki i Spółka.

w KRAKOWIE, w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przem ysłu,
w e  LWOWIE,  W  Galicyjskim Banku Hipotecznym,  ̂ .
W CZERNIOWCACH, w filii Banku Hipotecznego i u agenta Banku Galicyjskiego dla Han

dle  i Przemysłu.
W OŚWIĘCIMIE,  w Ageneyi Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu,
W RZESZOWIE,  w Domu‘Komisowym Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu,
W TA RN O W IE , w Domu Komisowym Bankn Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu, 
w  TARNOPOLU w  SAMBORZE I BIELSKU, w filiach Banku Galicyjskiego Hipotecznego.

Podpisywać także można u wszystkich Agentów Krakowskiego Towarzystwa Ubezpieczeń w Gahcyi i innych miejscach.

Wiadomość dla Akcyonaryuszów Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu.
Prócz powyższych 10.000 Akcyj Galicyjsk. Tow. Parcelacyi i Budowy n a ,Subskrypcyę po 115 apar—  ^  ^  ^  “

i Przemysłu, prawo podpisania na każde 5 Akcyj Banku Galicyjskiego, jednćj A cyi * 'c- winien ak BW0:e poda(A do ostemplowania w Krakowie w tymże Banku, lub
Akcyonaryusz Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu, r  icący a pizywi eJ" J?  j  j 0 d | f  ; ,. | a na każde pieć akcyj tegoż Banku ostemplowanych, wydaną

w Wiedniu w Verein,banku; w Berlinie w Domu Bankowym G Muller 4 Comm w c~ « e  od dum l O ^ d o temP j , /# J Jdni8a 1B kwietni. 1872 r.
im będzie jedna Akcya G a h c .  Tow. Parcelacyi i Budowy, za złożeniem na e-y ^ ^  pówyżsźe" Akcye Galie. Ton-. Parcelacyi i Budowy, uićcić ratam i, może pierwszą ratę w kwocie 

Ktoby z akcyonaryuszow Banku Galicyjsk. ży zył sobie nale/ytoMi p p l1 'należytości w kwocie 80 złr. w. a. spłacić w 8 ratach miesięcznych po złr. 10 w.
złr. 20 w. a. na każdą akcyę dożyćizaraz; p ray• o a ^ p l o w ^  Ak«m S a c e n iu  ostatniej "raty uiszczonym być winien. Na wpłaconą pierwszą ratę, otrzyma Akcyonaryuez kw,t, „a

w X T 4 ^ . i e  dopićritw  czasb , w którym oitatnia rata P o p a d n ie  i po jćj spłaceniu.
Nieuiszczenie w terminie którejkolwiekbądź raty, daje Bankowi prawo sprzedania podpisanymi Akcyj na ryzyko subskrybenta.
Statuty Galicyjskiego Towarzystwa Parcelacyi i Budowy -  i P rospekt., s ,  do przejrzenia w miejscach subskrypcyi.

8126(1-3) Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu.

W drukarni .Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego


